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„ U p a d e k  a u t o r y t e t u ^  
i „kryzys zaufania“

Wykreśliłam sobie parą godzin zżycia i przeczytałam od de­
ski do deski 5 najpopularniejszych czasopism polsko-katolickich.

Ostatecznie — macki średniowiecza, które jeszcze uciskają 
mózgi tylu tysięcy ludzi — są najzupełniej god.ie uwagi.

Miesięcznik „Rycerz Niepokalanej” ma 620.000 nakładu.
Zważywszy, że jeden numer czyta cd kilku, do kilkunastu 

osób — łatwo obliczyć, w przybliżeniu, ile głów się otumania. 
Rzecz prosta — taka cyfra dochodzi do paru miljonów.

Wydawany przez o. o. Franciszkanów, a więc — przez lu­
dzi, którzy, niejako z urzędu, powinni stać blisko dekalogu — 
„Rycerz Niepokalanej” nietylkq ignoruje przykazanie; „nie za­
bijaj”, lecz — poprostu rozkoszuje się militarystyczną termino- 
logją. F\i roi się nietylko od „rycerzy” niepokalanej, ale i od 
jej „milicji”, „żołnierzy”, „generałów” i temu podobnych woj­
skowych figur. Owe ideologicznie skoszarowane, „kadry* czy­
telników — zagrzewa się, tak zwykle, zapewnieniem, że „poza 
kościołem katolickim niemasz zbawienia”, co znakomicie pod­
syca ich barbarzyńską nienawiść d> inowierców.

Ta militarystyczno-szowinistyczna polityka ma na ceiu 
głównie szerzenie antysemityzmu, co też czyni całkiem otwar­
cie: Tygodnik „Posiew” (numer 38), zbierający ładne pokłosie 
20 000 nakładu-zamieszcza  w kronice z Warszawy nikczemnie 
zredagowaną notatkę podtytułem: „Żydzi p r o w o k u j ą awan­
tury”. Notatka ta: gloryfikuje bojkotowanie księgarni żydów-
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skich w okresie kupowania książek szkolnych. Z rozrzewnie­
niem opisuje katolickich studentów przy pracy obywatelskiej, 
polegającej na „informowaniu* publiczności, jakie sklepy „na­
leży" omijać. Z nielajoną satysfakcją stwierdza, że kupcy ży­
dowscy dotkliwie odczuli skutki bojkotu i — bije w tarany 
z oburzenia, źe jeden z księgarzy śmiał złajać studenta, który 
odganiał publiczność od jego sklepu, co „zakłóciło spokój".

Katolicy mogą, a nawet powinni, pozbawiać Żydów śród 
ków*utrzymania, ale „gudłajowi" wara protestować. Zaiste — 
śliczna ilustracja do nauki o równości i miłosierdziu, fl zara 
zem bajeczna zachęta dla polskich obywateli wyznania mojże- 
szowego do regu'arnego płacenia podatków.

„Posiew" hojną dłonią sieje nienawiść. W tej samej kro­
nice z Warszawy jest druga notatka, zatytułowana: „Bojówka 
żydowska z m a s a k r o w a ł a  Polaka". Masakra polegała na 
tem, że kilkoro żydowskich dzieci rzuciło kamieniami w kato­
lickiego pijaka.

W krzewieniu nienawiści — pisma katolickie zdają się po' 
prostu prześcigać. Za „Posiewem" idzie „Przegląd Katolicki" 
W 38 numerze tego tygodnika o 100.000 nakładu, pareset ty­
sięcy ludzi czyta surowy zakaz kupowania w żydowskich skle­
pach. Powszechnie wiadomo, źe olbrzymia większość chrześci­
jańskich firm zaopatruje się wyłącznie u żydowskich grosistów 
(hurtowników) co bynajmniej nie odstrasza katolickiej klijen 
teli. W jej pojęciu — przez użycie chrześcijańskiego pośred­
nictwa — towar się oczyścił. Szkoda tylko, że równocześnie 
i podrożał. Ta polityka ustawicznego jątrzenia ludzi, którym 
w dodatku wmawia się, że w a r u n k i e m  z b a w i e n i a  j e s t  
u m y s ł  n i e s k a l a n y  k r y t y c z n ą  m y ś l ą  — ta polityka, 
rzecz prosta, zbiera obfity plon w rodzaju pamiętnych zajść 
na polskich uniwersytetach.

W wyniku ostatecznym „Posiew" szczyci się, iż: „na każ­
dym kroku stwierdzić można, źe wśród tej tak silnie i praw­
dziwie po mistrzowsku zorganizowanej Młodzieży Katolicko- 
Polskiej panuje zdrowy i Chrystusowy duch, a dowodem tego: 
jej piękna i wzniosła praca, która zdaża do tego, co tak gorą­
co leży na sercu naszemu Ojcu Swietemu, a mianowicie przy­
wrócenie i rozszerzenie Królestwa Chrystusowego na ziemi, 
a powtóre do tego, co drogiem sercu każdego szczerego Po­
laka być powinno — deć Ojczyźnie naszej moc i potęgę, ale 
utwierdzoną i opartą na zasadach naszej Świętej wiary."

Treść idzie najzupełniej w parze z formą. „Mały flpostohS 
miesięcznik o kilkunastu tysiącach nakładu, daje opowiastki 
i artykuliki dla młodzieży, które są stekiem śmiertelnie nud' 
nych, płaskich bzdur Nawet wiadomości z misji, zamiast za­
poznawać ze światem, ograniczają sie do referowania rzeczy 
rozpaczliwie błahych, w rodzaju rewelacji o tem, że pewien 
Chińczyk chrześcijanin wykonał popiersie papieża z jednego 
ziarnka ryfu
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Obok otumaniania pamięta się również o rozjątrzaniu 
młodzieży od najwcześniejszych lat. Bardzo celowe są opowia­
dania o mękach zadawanych katolickim księżom przez bolsze­
wików. Nic lepiej nie przysposabia przyszłego obywatela do 
przenośnego i dosłownego chodzenia z nożem w zębach.

Ta ciemna lektura wspaniale się opłaca je j wydawcom. 
Rzecz prosta, nie zadowalają się prenumeratą. Ci „chrześcijanie" 
zręcznie i owocnie krzewią pogański zwyczaj przebłagiwania 
bóstwa drogą ofiar, które inkasują w imieniu — Matki Boskiej. 
„Królowa Apostołów" — miesięcznik o kilkunastu tysiącach 
nakładu, w aiągu miesiąca września zgarnął od biedoty 851 złp. 
i 100 kor. cz. za „powrót do zdrowia", za „zdanie egzaminu", 
za „wybrnięcie z trudnej sprawy", którą się bliżej nie określa 
i t. d., wreszcie — 50 zł. pierścionek i obrączkę na — sukien­
kę dla pana Jezusa. „Rycerz Niepokalanej" ma tę samą me­
todę zarobkowania. Za „ocalenie od kary sądowej" i inne temu 
podobne „łaski" zebrano za miesiąc wrzesień 2.996 złp. 50 fr., 
50 kor. cz. i I doi. Nie jest to bynajmniej pełna suma. 
Przy niektórych ofiarach jest dopisek: „ofiara skromna", lub 
„ofiary nie ogłaszać", a pod wszystkiemi widnieją trzy skrom­
ne literki: „d. c. n.“ W zeszycie październikowym kabalistyczne 
literki zamieniają się w cyfry: 9887 złp. 165 fr. fr. i 100 lei.

Przedsiębiorstwo, istniejące od 1932 lat, nie może prowadzić 
polityki krótkowzrocznej. Wszystko w niem jest wykalkulo- 
wane nietylko nadzwyczaj po kupiecku, lecz i na jaknajdalszą 
metę. Fil je przedsiębiorstwa—pisma katolickie—gorliwie pro­
pagują jaknajwiększe rozmnażanie się odbiorców. „Przegląd 
Katolicki” daje mapę statystyczną przyrostu ludności w Polsce. 
Plamami czarnemi jak wyrzut zaznaczono na niej miejsca, 
w których rodzi się więcej prawosławnych i unitów, aniżeli ka­
tolików.

W „Królowej Apostołów” (numer 9), Sodalis Marjanus 
ks. Cegiełka opisuje, że w Cherburgu, na chrzcie polskiej łodzi 
podwodnej „Żbik”—wygłosił, przy szampanie, głęboką sentencję, 
pełną oryginalności: „jak Bóg da dzieci, da i na dzieci”. T e  
„wywody” miał potwierdzić kapitan marynarki polskiej, pięt­
nując z oburzeniem „bojowskie poradnie”. (Ciekawe, ile ten 
anty-Boyowy bojownik rozmnażania się, przysporzył państwu 
obywateli?).

Czytelnicy pism katolickich mają nie wiedzieć nawet, że 
łatwo bzdurzyć przy szampanie, lecz — sprowadzić na świat 
ósmego mieszkańca jednej izby i pomniejszyć tem samem 
o jedną ósmą kawałek chleba głodnych dzieci—to rzecz nie- 
tyhco bardzo trudna, lecz poprostu— głęboko niemoralna. By 
jeszcze choć trochę utrzymać ludzi w nierozumieniu najprost­
szych, życiowych racyj, trzeba ich nieustannie zdzielać pałką 
przez mózg. „Królowa Apostołów” czyni to całkiem jawnie. 
Czytamy tam:

„Niema wolnomyślności w wierze w Boga—liberalnie uspo­
sobiony oddala się coraz bardziej od Boga i kończy na bezbo­
żności!".



612 „Upadek autorytetu" i „kryzys zaufan ia"

W jednem zdaniu jest bezapelacyjne poqwałcenie i wol­
ności i myśli.

Po takiem ogólnem „przygotowaniu” zahukany biedak 
wierzy już we wszystko. Czytelnicy „Przeglądu Katolickiego” 
z drżeniem świętej grozy śledzą „sprawozdania” z cudu św. J a ­
nuarego w Neapolu, Cud polega na tem, źe krew biskupa, 
którego ścięto przeszło 16C0 lat temu, za cesarza Djoklecjena 
w 305 r. — burzy się w ampułkach, o czem donosi ludowi ksiądz 
celebrujący nabożeństwo

„...a gdy celebrujący po długich nieraz modłach, stwierdzi, 
że krew się burzy, lud nie posiada się z radości i, dziękując 
Bogu i Świętemu za ten objaw łaski, wola: n i e c h  ż y j e
Święty January”.

Ten opis współczesnego święta, (ozdobiony na karcie ty 
tułowe] pisma fotografją ponurej maski), dziwnie przypomina 
opis pogrzebu błogosławionego Iwana Jakowlewicza w latach 
10-ych ub. w., jaki daje Borys Pilniak w swej pięknej książce: 
„Wołga wpada do morza Kaspijskiego”. ,,W Rosji trzeba oglą­
dać sie wstecz, a strach wstecz się oglądać” —-powiada jtden 
z bohaterów książki i, jako przykład, cytuje ów pogrzeb „bło­
gosławionego”:

„Iwan Jakowlewicz za życia—przepraszam za wyrażenie—robił pod siebie 
i ciekło z pod niego. Stróże mieli nakazane posypywać wokoło niego podłogę 
piaskiem. Ten piasek zwilżony przez Iwana Jakowlewicza, jego wielbiciele 
zbierali i zanosili do domów... Watę, którą nieboszczyk miał zatkane nos 
i uszy, po odśpiewaniu psalmów dzielono na maleńkie kawałeczki, żeby je 
rozdać wiernym. Wiele osób przychodziło ze słoikami i zbierało w nie ciecz, 
która ciekła z trumny, bo nieboszczyk zmarł na puchlinę wodną...”

Współczesne święto katolickie na cześć biskupa słynącego 
cudami i zachowanie się tłumu podczas tego rodzaju nabo­
żeństwa, przypomina nietylko budzące grozę opisy znakomitych 
pisarzy, lecz również i opisy epidemij religijnych, z jakiemu za­
poznaje nas psychjatrja

W „Nowinach psychjetrycznych” (Rok 1930, zeszyt I, II, 
,,Epidemje psychiczne w historji żydów”, szkic historyczny Dr A. 
Wirszubskiego)— czytamy:

„Badając historję narodów, psychopatolog będzie mógł łatwo stwierdzić, 
źe w pewnych warunkach całe narody i społeczeństwa podlegają rozstrojowi 
psychicznemu narówni z poszczególnymi osobnikami. W różnych epokach hi­
storji i u różnyeh narodów panowały epidecpje psychiczne, przyczem masowy 
szał składał się z elementów religijnych, politycznych, socjalnych i ekono­
micznych. Jak u poszczególnej jednostki—zewnętrzny objaw psychozy zależy 
nietylko od stopnia zachorzenia, lecz i od indywidualności chorego—jego świa­
topoglądu, stanowiska społecznego i otoczenia—tak równie na nastrojach psy- 
chopatologicznych ogarniających władze psychiczne mas, wyciskają właściwe 
piętno warunki socjalne, otaczające środowisko moralne i t. p. okoliczności 
zewnętrzne11.

Kpidemje psychiczne, które nawiedzały masy przez setki 
lat, dziś przechodzą do historji dla tego tylko, że jak stwierdza 
dr. A. Wirszubski, prorocy i mesjasze zostają, jako paranoicy*) 
świadomie skierowywani przez otoczenie do psychjatry.

*) Paranoi c y—ludzie cierpiący na chroniczne zaburzenia umysłowe.
Red.
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Ludzie wierzą jeszcze, że w ampułkach szumi krew bi­
skupa, którego stracono temu przeszło 1600 lat; sftki tysięcy 
biedaków, trwa nadal w uścisku polipa, zaciskającego na ich 
mózgach swoje Krwiożercze macki —ale zwycięstwo rozumu nad 
chorobliwą bezmyślnością zaczyna już świtać. Stwierdzają to 
nawet pisma katolickie. Obrzydliwie dewocyjny ,,Rycerz nie­
pokalane)” nietylko nie grzmi już na nieodmawianie modlitwy, 
lecz fakt, że holenderski minister przeżegnał się publicznie’ 
cytuje jako przykład zawrotnej odwagi. Papież zaś w swej 
ostatniej encyklice: oficjalnie stwierdza „upadek autorytetu’, 
kościoła i „kryzys zaufania” do jego władz

Triumfująca myśl zwolna, radykalnie zabija polipa, 
wysysającego mózg ludzkości.

M arja Milkiewiczowa

Krytyka etyki Jezusowej
ćciąg dalszy)

N ie  t r o s z c z c i e  s i ę ,  c o b y ś c i e  j e d l i  ani o c ia ło  
wasze, czembyście się odz iew a li: Azaż dusza nie jest ważniejsza 
niż pokarm ? i c ia ło  niźli odzienie? W e jrzy jc ie  na ptaki n ie ­
bieskie, iż nie sieję, ani żnę, ani zb iera ję  do  gum ien, a O jc iec  
wasz niebieski żywi je. Azaż wyście nie daleko ważniejsi, niż 
oni? A  o odzien ie  czemu się troszczycie? Przypatrzcie się liliom  
polnym , jako  rosnę: nie pracuję, ani przędę. A  jeśliż trawę 
polnę, która dziś jest, a ju tro  będzie  w  piec wrzucona, Bóg 
tak p rzyodz iew a: jakoż daleko  w ięce j was m a łe j w iary? N ie 
troszczcie się tedy, m ów ięc: C óż będziem y jeść, a lbo co bę­
dziem y pić, a lbo czem się będziem y przyodziewać? A lbow iem  
O jc iec  wasz niebieski wie, że tego  wszystkiego potrzebu jec ie . 
N ie troszczcież się tedy o ju tro . A lbow iem  ju trze jszy  dzień 
sam o siebie troskać się będzie  (M tV  25 —  34 z opuszczeniam i). 
—  Zasadami naszemi sę zasady w ręcz odm ienne. M usim y tro ­
szczyć się o jedzen ie , odziewanie, o przyszłość naszę. Kto o to 
zabiegać nie będzie  ten m arnie zg in ie  lub jeg o  byt będzie  
zależny od przypadku, a lbo od utrzym ania u innych, pracu ję - 
cych. Zasady powyższe sę zasadami próżniaków , społecznych 
pasorzytów  lub żebrzęcych dziadów , nie zaś ludzi pracy.

N ie  s ę d ź c i e ,  a b y ś c i e  n i e  b y l i  s ę d z e n i ,  a lbo ­
w iem  tak was osędzę, jak w y sędzić będziecie (M t VII 1 — 2). 
N aodw ró t: o wszystkiem krytycznie sędźcie i sami się k ry t/ce  
i sędom innych poddawajcie .

N ie  r z u c a j c i e  p e r e ł  p r z e d  w i e p r z e ,  by ich 
snadź nie p o d e p ta ły  nogam i swemi i obróciwszy się, aby was 
nie rozszarpa ły (M t VII 6). Słusznem oczywiście jest, żeby 
p e re ł przed w ieprze  nie rzucać, ale k iedy coś podobnego  ro ­
b iono? W  każdym razie nie na leża łoby tego  rob ić ze względu 
na kosztowność p e re ł, a nie ze w zględu na m ożliwość rozszar­
pania, co ze strony w ieprzów  ludziom  nie zagraża.
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P r o ś c i e  a b ę d z i e  w a m  d a n e ,  s z u k a j c i e ,  a z n a j ­
d z i e c i e ,  k o ł a c z c i e ,  a b ę d z i e  w a m  o t w  o r z o n e. A lb o ­
w iem  w s z e l k i ,  k tó ry  prosi, b ie rze : a kto  szuka zna jdu je ,
a ko łaczycem u będzie  o tw orzone  (M t VII 7 —  8). M ożna to  
uważać raczej za wezwania do  w ytrw a łości w  dyżeniach, ale 
nie zawsze rzeczy się tak maję, że proszycy o trzym u je  i t. d. 
D latego nie odm aw ia jyc pew nej słuszności tym  radom , nie 
można ich uważać za jakyś szczególniejszy m ydrość życiowy.

IV ie  j e s t  u c z e ń  n a d  m i s t r z a ,  a n i  s ł u g a  n a d  
p a n a  s w e g o .  Dosyć uczniow i, aby b y ł jako  m istrz jego , 
a s łudze jako  pan je g o  (M t X 24 —  25). W  ten sposób nie 
b y ło b y  żadnego postępu, a stw arza łby się zastój i kasta „m i­
s trzów ". Naszy zasady jest: niech uczeń prześciga m istrza, a s łu ­
ga pana o ile zd o ła  tego  dokonać. Jezus w ym aga ł, żeby 
uczeń i s ługa nie ty lko  nie przewyższali, ale nawet nie d o ­
rów nyw ali swemu m istrzow i i panu.

N ie  j e s t  n i c  s k r y t e g o ,  c o b y  o d k r y t e  b y ć  n i e  
m i a ł o ,  an i ta jem nego , czegoby w iedzieć nie m iano (M tX 2 ó ). 
—  O wszem , jest w ie le takich rzeczy, a nasze poznanie ma swe 
granice n ieda jyce się p rzekroczyć z pow odu specyficznej bu ­
dow y w ład z  poznawczych, których zm ienić nie m ożemy, choć 
w iem y, że m o g łyb y  być inne.

N ie  b ó j c i e  s i ę  t y c h ,  k t ó r z y  z a b i j a j y  c i a ł o ,  
a duszy zabić nie m ogy: ale raczej bó jc ie  się tego, k tó ry 
i duszę i c ia ło  może zatracić do  p ie k ła  (M t X 10). —  Boimy 
się tych, k tó rzy chcy nam życie odebrać, bo jeś liby  nawet po 
śmierci c ia ła  dusza bytować nadal m ia ła , to  będzie  po niem 
bytow ać bez względu na d ługość  życia. Pocóż je  w ięc skra­
cać? O  zatraceniu zaś do  p iek ła  c ia ła  i duszy być nie może, 
gdyż c ia ło  w p łom ien iach  szybkoby sp ło n ę ło , a dusza jako  
n iem aterja lna w ogó le  p ło m ie n io m  nie ulega,. Pozatem p ie k ło  
jest po jęc iem  m itycznem.

Ż a d e n  z w r ó b l i  n i e  u p a d n i e  n a  z i e m i ę  b e z  
O j c a  (boga) (M t X 29). N ic o tem  nie w iem y, żeby upadek 
w ró b li b y ł za leżny od w oli boga, który, gdyby nawet b y ł, 
b y łb y  istoty zbyt d rob iazgow y, żeby m ia ł troszczyć się o tak 
d robne  sprawy jak upadek p taków  na ziem ię. Ptaki latajy, 
i g iny  zależnie od stanu swego zdrow ia, a 'nie w  zw iyzku 
z w oły O jca.

N ie  m n i e m a j c i e ,  ż e b y m  p r z y s z e d ł  p u s z c z a ć  
p o k ó j  n a  z i e m i ę :  nie p rzyszed łem  puszczać poko ju , ale 
m iecz, bom  przyszed ł roz łyczyć cz łow ieka  przeciw  o jcu jego  
i córkę przeciw  matce je j i synowę przeciw  św iekrze je j i będy 
n ie p rzy jac ió łm i cz łow ieka  jeg o  dom ow nicy (M t X 35). —  I to 
się nazywa m iłość b liźn iego ! Rozprzęganie dok tryny  zw iyzków  
rodzinnych i różn ien ie  ludzi na jb liże j z soby żyjycych.

K t o  m i ł u j e  o j c a  a l b o  m a t k ę ,  w i ę c e j ,  n i ż  m i ę ,  
n i e  j e s t  m n i e  g o d z i e n ,  a kto m iłu je  syna, a lbo córkę 
nadem nie nie jest mnie godzien  (M t 37). Jezus każe stawiać 
swy osobę wyżej n iźli cz łon ków  rodziny. N ie każdem u je ­
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dnak w takim  stopniu na je g o  osobie zależy. W  każdym  ra­
zie  nie dow odzi to  „p o k o rn e g o  serca" u Jezusa (M t XI 29).

W c h o d ź c i e  p r z e z  c i a s n ę b r a m ę  p r o w a d z ę c ę  
d o  ż y w o t a  w  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  p r z e s t r o n n e j  
p r o w a d z ą c e j  n a  z a t r a c e n i e  (M t VII 1 3 —  14). Prze­
ciwstaw ienie sztuczne, nie odpow iadające  p raw dzie  życ iow ę j. 
M ożna być g łośnym  wchodzęc „szerokę b ram ę" w  życie, a być 
m im o to  porzędnym  cz łow iek iem .

Pewien uczeń chce iść za Jezusem, ale d op ie ro  po pocho ­
waniu ojca, na co Jezus odpow iada : „ P ó j d ź  z a  m n ę ,  a d o ­
p u ś ć  u m a r ł y m  g r z e b a ć  u m a r ł y c h  s w o i c h "  (M t VII 
21 —  22). U m arli sami się grzebać nie po tra fię , a zatem m ogę 
ich ty lko  pogrzebać żyw». D om aganie się opuszczenia ojca 
zm arłego  przed je g o  pochowaniem  dow odz i oschłości uczucia.

Jezus w y p ę d z a  c z a r t ó w  w s t a d o  w i e p r z ó w ,  k tó ­
re rzuca się do  m orza, gdz ie  w  w odzie  g in ie  (M t VIII 32). 
Jest to  wyrzędzanie szkody w łaścic ie low i trzody.

Jezus w ysyła jęc swych rozesłańców  da je  im p o le c e n ie :  
n ie  m i e j c i e  z ł o t a ,  a n i  s r e b r a ,  a n i  p i e n i ę d z y  
w  t r z o s a c h  w a s z y c h ,  ani mieszkań w  drodze , ani dwóch 
sukien, ani butów , ani laski, a lbow iem  godzien  jest robotnik 
strawy swojej (M t X 9 —  10). Sę to  zalecenia życia bezt r osk ie ­
go, zdanego —  jak się to  m ówi —  „na  łaskę b o s k a " .  Ta 
beztroskość nie odpow iada ludziom  przezornym  i z a p o b i e g l i ­
wym.

M iastom  i ludziom  k tó rzy  n ie  p r z y j m ę  g o ś c i n n i e  
a p o s t o ł ó w  Jezusa gorze j będzie  niźli z iem i sodom skie j i go- 
m ore jskie j w dzień sędny (M t X 15). Jednem słow em  za 
nieuznawanie dok tryny  Jezusowej g roz i p ie k ło  z jeg o  bez koń­
ca trw ajęcem i mękami. I to  się nazywa „m iło ś ć  b liź n ie g o "! 
—  skazywanie kogoś na p ło m ie n ie  za to , że się przekonać nie 
d a ł.

G dy  aposto łow ie  zostanę podczas swej dzia ła lności aresz­
tow ani i stawieni przed hegem onów  i k ró lów , to  w owym  m o­
mencie nie maję myśleć, coby m ów ili „ a l b o w i e m  n i e  o n i  
sę,  k t ó r z y  m ó w i ę ,  ale Duch ich O jca , k tó ry  m ów i w n ich " 
(M t X 20). —  M ożna sobie w yobrazić do  jak iego  ciasnego i za­
rozum ia łego  doktrynerstw a dop ro w ad za ło  tak iego aposto ła  w y­
sokie m niem anie o sobie, że przez niego przem awia „D uch  
Św.". W szystkie zachcianki kleru i doktryny, uręgajęce zdrowem u 
rozum ow i m ia ły  swoje autorytatyw ne poparcie  w m niem aniu, że 
Duch Święty przemawia przez nich. Tu leży ź ró d ło  zarozu n ia - 
łośc i i doktrynerstw a propagandystów  i brak wszelkiego samo­
krytycyzm u, a zarazem ź ró d ło  żędzy w ładzy  i wymagania po ­
słuszeństwa wśród w iernych. Tu jest także ź ró d ło  późn ie jszej 
„n ieom ylnośc i' papieża rzymskiego.

N ie ty lko  pojedyńczych ludzi, a le  c a ł e  m i a s t a  w y s y ł a  
J e z u s  n a  s k w i e r c z e n i e  w o g n i u  p i e k ł a ,  jak np. Ka- 
farnaum  (M t XI 21) i zapowńada im grozę w  dniu sędny;n, jak 
np. m iastom Korozaim , Betsaidzie. A  wszystko d ia tego, że
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cuda Jezusa nie m ia ły  d la nich dostatecznej m ocy p rzekony­
wającej

P ó j d ź c i e  d o  m n i e  w s z y s c y ,  k t ó r z y  p r a c u j e c i e  
i j e s t e ś c i e  o b c i ę ż e n i ,  a ja  was o ch łod zę  (M t XI 28). N ie 
okaza ło  się to  prawdę. W yznawcy Jezusa wnieśli w  świat po ­
d z ia ł na w iernych i n iew iernych i sprowadzili rozdźw ięki m ię­
dzy ludźm i i walki o w ładzę  nad światem papiestwa. Sam Jezus 
to  za po w ie dz ia ł: N ie  m niem ajcie, żebym  p rzyszed ł puszczać 
pokó j na z iem ię : nie przyszedłem  puszczać poko ju , ale miecz, 
bom  p rzyszed ł roz łęczyć cz łon ków  rodz iny w zajem nie  (M t X 
34 —  35).

W e ź m i j c i e  j a r z m o  m o j e  n a  s i e b i e ,  a u c z c i e  
s i ę  o d e  m n i e ,  żem jest cichy i poko rnego  serca: a zna j­
dziecie  odpoczynek duszom waszym, a lbow iem  ja rzm o m o­
je  wdzięczne jest, a brzem ię m oje  lekkie (M t X 30). —
W cale  tak dob rze  nie b y ło , lecz ja rzm o Jezusa okaza ło  się 
w y ję tkow o  ciężkie i stuleciam i m ieczem  papiestwa c ięży ło  
nad Europę, tak że sp raw dz iły  się s łowa Jezusa (M t X 21 — 22): 
A  wyda bra t brata na śmierć i o jc iec syna: i powstanę synowie 
p rzec iw  rodzicom  i o śmierć ich przypraw iać będę. I będziecie  
w  nienawiści u wszystkich dla im ienia m ego. Przy „po ko rne m  
sercu7' nazywa faryzeuszów „ro d za je m  jaszczurczym 77.

K t o  n ie  j e s t  z e  m n ę ,  p r z e c i w k o  m n i e  j e s t ,  a kto
nie zb iera ze mnę, —  rozprasza (M t XII 30). —  O to  ź ró d ło
n ie to le ranc ji re lig ijne j, b o  kto  nie jest z Jezusem, ten jest 
uważany za przeciw nika chrześcijaństwa. W  istocie jednak spra­
wa tak wyględa, że kto  nie jest z Jezusem, ten w obec n iego  
za jm u je  stanowisko obo ję tne , jak m iljony  ludzi w  różnych kra­
jach, gdzie  chrześcijaństwo nie d o ta rło , i gdz ie  spotka się ono 
z obo ję lnościę  ludności, jeśli ona się z niem spotka.

B l u ź n i e r s t w o  D u c h a  n i e  b ę d z i . e  o d p u s z c z o n e  
(M t XII 31). Jezus zg ó ry  zakłada, że wszyscy muszę w ierzyć 
w  ow ego Ducha, skoro m ogę mu bluźnić. Tymczasem m nóstwo 
ludzi uważa go  za postać m itycznę, nierealnę, w obec czego 
o b iuźnierstw ie  niema mowy. Tego Ducha uważa n ie jako za 
w ażn ie jszego od siebie, skoro u trzym uje  (M t XII 32): „k to -  
byko lw iek rze k ł s łow o przeciw ko Synowi cz łow ieczem u, będzie 
mu odpuszczone: ale k toby m ó w ił p rzeciw  Duchowi Św., nie 
będzie  mu odpuszczone ani w  tym  w ieku, ani w p rzysz łym 77. 
Ładna perspektyw a! Ks. dr. A n ton i Szlagowski pisze w kom en­
tarzu do  tego  wersetu: „Zapew ne pewne grzechy w przyszłem  
życiu m ogę być odpuszczone, a w ięc jest czyściec77. Jezus p o ­
wiada wyraźnie, że grzech przeciw ko Duchow i św.. nie będzie 
odpuszczony „an i w  tym , ani w  p rzyszłym  w ieku77, a kom enta­
to r, ks. biskup Ant. Szlagowski pow iada: że jednak m oże być 
odpuszczony i w yprow adza z tego  nawet wniosek o istnieniu 
czyśćca.

R o d z a j u  j a s z c z u r c z y !  J a k o ż  m o ż e c i e  d o b r e  
r z e c z y  m ó w i ć ,  gdy żeście źli? ponieważ z obfitości serca 
usta m ówię (M t XII 34). —  Słuszna uwaga! A le , jeśli tak sięi
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rzeczy maję, pocóż ta surowość w zględem  „ro d z a ju  jaszczur­
czego"?

Z każdego w yrzuconego słow a próżnego  l u d z i e  z d  a- 
d z ę  l i c z b ę  w  d z i e ń  s ę d n y  (M t XII 36). Jakężto katorgę 
chc ia ł Jezus uczynić z stosunków m iędzy ludźm i, każęc im un i­
kać s łów  „p ró żn ych ". M ożnaby sobie zu pe łn ie  obrzydz ić  życie, 
słuchajęc w yłęczn ie  ty lko  s łów  pow ażnych!

N iektó rzy dok to row ie  i faryzeusze, k tó rym  m ia ł ty lekroć za 
z łe , że nie w ierzę w jeg o  posłann ictw o d o m a g a j ę  s i ę  o d  
n i e g o  z n a k u  (M t XII 38). C óż w  tem  dziw nego? Przecież 
tego  żęda się od  każdego cz łow ieka , k tó ry  w ystępu je  z nowem i 
ideam i i poda je  się za „Syna B ożego", czego sprawdzić nie 
m ożna! Jezus natrzęsa się z ich zd row ego  rozum u i nazywa 
ich „ r o d z a j e m  z ł y m  i c u d z o ł o ż n y  m" .

J o n a s z  b y ł  w b r z u c h u  w i e l o r y b a  t r z y  d n i  
i t r z y  n o c e  (M f XII 40). Jest to  oczywiście n iem ożliw e, 
a opow ieść ta ma charakter m ityczny (p raw dopodobn ie  w y ła n ia ­
nie się sierpa księżycowego z c iem nej tarczy po o k rę g ło  
trzech dniach niew idzia lności), a jeśli Jezus p o w o łu je  się na 
ten m it, jako  na fakt realny, to  skłan iać to  musi ludzi do  
n iew iary w  je g o  „b o s k i"  rozum . N ie można się zatem dziw ić, 
że ludzie nie chcę weń w ierzyć.

Jezus opow iada, że jeśli d u c h  n i e c z y s t y  w y jdz ie  
z cz łow ieka , to  chodzi po m iejscach suchych szukajęc o d p o ­
czynku, a nie zna jdu jęc go  wraca z siedmiu gorszym i od sie­
bie, przez co doprow adza ję  danego cz łow ieka  do  stanu g o r­
szego, niźli na poczętku (M t XII 43 —  45). N ic nie w iem y
0 takim  duchu i uważamy jego, oraz owych siedm iu innych 
za postacie m ityczne (liczba 7 spotyka się w b ib lji 754 
razy), ale gdyby m oralność cz łow ieka  zależnę b y ła  od naw ie­
dzania go  przez z łe  duchy, to  w  takim  razie pocóż tak się 
oburzać na  niego, k iedy za duchy te nie odpow iada?

G d y  Jezusowi zwracaję uwagę, ż e  j e g o  m a t k a  i b r a ­
c i a  c z e k a j ę  n a ń  p r z e d  d o m e m  (M t XII 47), Jezus p rze ­
ciwstawia ich szerszemu po jęc iu  braci i sióstr, za których uważa 
uczni swoich. To lekceważęce pytanie „k tó ra  jest matka m oja
1 któ rzy sę bracia m o i? " wskazuje, że niżej staw ia ł zw ięzki 
krw i od zw ięzków  ideowych.

K t o k o l w i e k  ma ,  b ę d z i e  m u  d a n e  i o b f i t o w a ć  
b ę d z i e :  a kto niema i co ma, będzie  w zięte  od n iego (M t 
XIII 12). Ładna zasada! W ięc  n ig dy  nie ty lko  nie można być 
zamożnym , ale p rzy jdz ie  nawet stracić to , co się posiada. 
W  społeczeństw ie  w ięc bogacze sta liby się jeszcze w iększym i 
bogaczam i, a ubodzy jeszcze w iększym i b iedakam i. Na szczę­
ście tak się nie dzie je .

J e z u s  n i e  u c z y n i ł  w o j c z y ź n i e  c u d ó w  w i e l u  
dla n iedow iarstwa z iom ków  (M t XIII 58). „C u d "  jest cudem  
i zawszeby go można stw ierdzić w śród kogoko lw iek się wystę­
puje, jeś liby  w  istocie b y ł cudem,/ Jeśli możność czynienia 
cudów Jezusa zależy od okolicy, a nie od isto tnej zdolności,
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to  m im ow o li nasuwać się musi myśl, że w arunkiem  stw ierdza­
nia cudów  b y ła  także ła tw ow ierność.

Jakaś chananejka, k tó re j córka dręczona jest p rzez szatana, 
p r o s i  J e z u s a  o p o m o c ,  ale on pow iada „ n i e  j e s t e m  
p o s ł a n y ,  j e d n o  d o  o w i e c ,  k t ó r e  z g i n ę ł y  z d o m u  
i z r a e l s k i e g o "  (M t XV 24)., „ n i e  d o b r a  j e s t  b r a ć  
c h l e b  s y n o w s k i ,  a m i o t a ć  p s o  m " ; dop ie ro , gdy  zw róc iła  
uwagę Jezusa na to, że i szczenięta jędzę z od rob in  spadaję- 
cych ze s to łu  panów, u z d ro w ił ję. W  opow iadaniu  tem  Jezus 
nie schodzi ze stanowfiska ciasnego pa trjo tyzm u  żydow skiego. 
Chananejczycy sę przez n iego przyrów nani do  psów.

B ę d z i e c i e  m i e ć  w i a r ę ,  j a k o  z i a r n o  g o r c z y -  
c z n e ,  rzeczecie te j gó rze : Przejdź stęd tam, a p rze jdz ie  i nic 
podobnego  wam nie będzie  (M t XVII 19). —  Szkoda, że d o ­
tychczas n ikt jeszcze czegoś podobnego  nie dokaza ł. W p ra w ­
dzie  opow iadano, że G rzego rz  Neocezarejski p rze n ió s ł górę  
z jed ne go  miejsca na d rug ie , ale tego  n ikt nie sp raw dził. 
„N ic  podobnego  wam nie b ę d z ie " —  a jednak „za tw a rdz ia ­
ły ch  serc" faryzeuszów  przekonać nie z d o ła ł.

K t o k o l w i e k  s i ę  u n i ż y  j a k o  d z i e c i ę ,  t e n  j e s t  
w i ę k s z y  w k r ó l e s t w i e  n i e b i e s k i e m  (M t XVIII 4). 
N ic o tem  nie słyszeliśmy, żeby się dzieci „u n iż a ły " . D zie­
cię jest dziecięciem  i nie pow inno się wymagać od  n iego ani 
samo - uniżeń, a n i samo - wywyższeń. Pow inno być traktow ane 
z godnościę jako  cz łow iek  jeszcze nie d o jrz a ły , k tó ry  jednak 
kiedyś d o jrze je  i m oże nawet do ros łych  przewyższyć swoję du- 
chowę i fizycznę sprawnościę. A  jeśli już  ma być m owa o samo- 
uniżeniach niezależnie od dzieci, to  uważam y je  n ie  ty lko  za 
n iepotrzebne, ale nawet za szkodliwe. W ystarczy p rzedm io tow e  
po jęc ie  o swej wartości i kom pentenc ji i p rzeciwne wszelkim  
sam ouniżeniom  poczucie godności osobistej.

Z g o r s z e n i a  m u s z ę  p r z y j ś ć ,  a wszakże b i a d a  
c z ł o w i e k o w i  o n e m  u, p r z e z  k t ó r e g o  z g o r s z e n i e  
p r z y c h o d z i  (M t XVIII 7). Jeśli „zgorszen ia  muszę p rzy jść", 
to  czemuż biada ma być tem u przez k tó rego  one przychodzę. 
G dz ie  jest konieczność, tam  niema przew in ień.

B r a t ,  k t ó r y  n i e  u s ł u c h a  k a r z ę  c e g o  b r a t a ,  ani 
św iadków, an i kościo ła  ma być jako  poganin  i ce ln ik  (M t XVIII 
17). Rozum iemy, że cz łow iek , k tó ry  nie okazu je  żalu za czyn 
nieszlachetny budzi niechęć, ale d laczego tacy ludzie  maję być 
przyrów nyw ani do  pogan i ce ln ików , jak gdyby wśród nich nie 
b y ło  także porzędnych ludzi? Jezus przecież nie m ów i „ ja k o  
z ł y  poganin  lub z ł y  ce ln ik ", ty lko  w ogó le  „ ja k o  poganin  
i ce ln ik ".

J e ś l i  d w ó c h  l u d z i  p r o s i  B o g a  o r z e c z ,  t o  m o ­
d l i t w a  i c h  b ę d z i e  w y s ł u c h a n a  (M t XVIII 19). Ileż 
to  m od litw  nie ty lko  dwóch ludzi, alei w ięce j nie jest „w y s łu ­
ch iw anych"!

J e z u s  k a ż e  P i o t r o w i  o d p u s z c z a ć  b r a t u  7 7  ra ­
zy ,  t. j. bardzo w ie le  razy (M t XVIII 22). D laczego jednak
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odpuszczać! Przecież m oże się w ten sposób zakraść w spo­
łeczeństw o bezkarność za zb rodn ie . Sam bóg nie odpuści g rze ­
chów  na sędzię ostatecznym, a Jezus uważa, że grzech p rze ­
ciw ko duchow i św. jest w ogó le  nieodpuszczalnym  (M t XII 32), 
nawet za pow iedzen ie  bratu „g łu p c z e "  ob iecu je  p ie k ło  (M t 
V  22).

Jezus zaleca pewnem u m ło dz ie ńco w i: J e ś l i  c h c e s z  
b y ć  d o s k o n a ł y m ,  i d ź ,  s p r z e d a j ,  c o  m a s z  i d a j  u b o ­
g i m ,  a będziesz m ia ł skarb w  niebie, a p rzy jdź , p ó jd ź  za 
mnę (M t XIX 21). N ie uważamy za warunek doskonałości w y­
zbycia się swych m ajętności dla dziadów , lecz w ydoskonalenie 
swych w ład z  duchowych i fizycznych i zużycie ich do  celów  
pożytecznych dla siebie i społeczeństwa.

„ Ł a t w i e j  j e s t  w  i e I b ł ę d o w i  p r z e z  d z i u r k ę  
i g i e l n ę  p r z e j ś ć ,  niż bogatem u wnijść do  królestwa n ie ­
b iesk iego" (M t X IX 23). N iem a królestwa n iebieskiego, bo n ie ­
bo ze stanowiska astronom icznego o kaza ło  się z łudzen iem  o p ty - 
cznem  i jest o tch łan ię . D latego ta zapow iedź jest dla nas bez 
znaczenia, a bogactw o uważam y za rzecz wcale n iezasługu- 
jęcę na pogardę, o ile nie jest to  ty lko  bezmyślne g rom adze­
nie p ien iędzy, a lbo zużywanie ich do  ce lów  banalnych lub 
szkodliwych.

W  przypow ieści o r o b o t n i k a c h  w e z w a n y c h  d o  
w i n n i c y  Jezus opow iada, jak to  w łaścic ie l w inn icy wszystkim 
robo tn ikom  pracujęcym  przez nie tę sarnę liczbę godzin , da­
je  jednak to  samo w ynagrodzenie . G dy  wcześniej pracujęcy za­
częli szemrać na takie postępowanie, w łaścicie l w inn icy tłu m a ­
czy się tem , że jednak o trzym ali to , na co się zgodz ili, a nad­
wyżka jest wyrazem  jeg o  d o b ro c i(M t XX 1 —  15). —  Z u­
p e łn ie  n iepodobna się na to  zgodzić, bo spraw iedliwość na­
kazyw ałaby nie ty lko  dać to , co b y ło  um ów ione, ale sto­
sować także nadwyżkę p ropo rc jona lnę  do  d ługośc i czasu pracy. 
—  W praw dz ie  do  tego  ma być podobne  królestwo n iebieskie : 
poganie, któ rzy weszli do  kościo ła  na ostatku maję być tak
zbaw ieni, jak żydzi, k tó rzy  byli daw nie j od nich wezwani do
zbawienia. W  takim  razie jest to  także niesłuszne, bo jeś li 
m ierzyć w edle  d ługośc i to  zasług i narodu żydow skiego w zg lę ­
dem  zbawienia b y ły  d łuższe, n iź li pogan. A  jeś liby  m ierzyć 
w ed le  tego , jak kto  za s łu ży ł na zbaw ienie, to  w  takim  razie 
nic to  nie ma z d ługośc ję  pracy doi czynienia, ty lko  z je j 
jakościę, pocóż w ięc przytaczać godz iny  p rzy jęc ia  do  pracy?

A k t o b y  m i ę d z y  w a m i  c h c i a ł  p i e r w s z y m  b y ć ,  
będzie  s ługę waszym (M t XX 27). Zasada taka prow adzi do
tęp ien ia  am bicji. Jeśli bow iem  chęć w ybic ia  się na czo ło , ma
prow adzić do  degradacji, do  tego , że się zostaje czyimś sługę, 
to  pocóż dężyć do  tego , by zostać pierwszym ? poco szlachetne 
am bicje?

S y n  c z ł o w i e c z y  p r z y s z e d ł ,  a b y  d a ć  d u s z ę  s w ę  
n a  o k u p  z a  w i e l u  (M t XX 28). N ie potrzeba żadnego oku ­
pu, bo ludzkość nie b y ła  w  n iczy je j niewoli.
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J e z u s  w y w r a c a  s p r z e d a j ą c y c h  i k u p u j ą c y c h  
w  k o ś c i e l e  i s to ły  bankie rów  i s to łk i sprzedających g o łęb ie . 
Nazywa ich zbó jcam i (M t XXI 13). Czem uż to  maję być z b ó j­
cami? C zy d la tego, że za jm ow ali się kupieetwem , jak to  czyni 
dotychczas m nóstwo osób podczas święt i odpustów  pod koś­
c io łam i?  Przecież m usiała im na to  pozw o lić  w ładza  kościelna, 
adm in istracja św iętyni! A  w każdym  razie, gdyby nawet miejsce 
sprzedawania b y ło  niew łaściwe, to  jeszcze nie racja, żeby 
kupców  nazywać „z b ó jc a m i" . I to  się nazywa m iłościę  b liź ­
n iego !

Jezus g ło d n y  u jrz a ł p rzy d rodze  d rzew o figow e  bez o w o ­
ców. I rz e k ł: n i e c h a j  s i ę  n i g d y  z c i e b i e  o w o c  n i e  
r o d z i  n a  w i e k i .  I uschła zaraz figa (M t XXI 1 8 —  19). 
C óż d rzew o tem u w inne, że g ło d n y  Jezus nie zn a la z ł na 
niem owoców? G d yby  nawet zgodz ić  się na w yk ła d  teo logów , 
do  czego niema żadnej tekstowej podstawy, że „d rze w o  fig o ­
we oznacza ło  Żydów , któ rzy posiadali s łow a zakonu, ale nie 
m ie li owocu dobrych  uczynków ", to  nawet w tym  w ypadku 
spe łn ia jęce  się przekleństwo Jezusa m o g ło b y  ty lko  do  tego  
doprow adzić , że Żydzi jeszczeby w ięcej skostnieli w  swym d o ­
tychczasowym  sposobie  życia. Po cóż w ięc ich przeklinać?

Jezus przytacza cz łow ieka , n ieodzianego podczas godów  
m ałżeńskich syna w  szatę godow ę. Każe go  zwięzawszy w rzu ­
cić w ciemności zewnętrzne, g d z i e m a b y ć p ł a c z  i z g r z y ­
t a n i e  z ę b ó w  (M t XXII 11 —  13). Za co? Za brak szaty g o ­
dow ej?  C zy to  nie za ciężka kara? Przecież można go  b y ło  
wydalić. N ie p cha ł się na owe gody, ale b y ł wezwany jako  
gość. M ó g ł być pozatem  porzędnym  cz łow iek iem . Pan g odów  
na to  nie uważa, dopuszcza nawet do  u dz ia łu  w  godach 
ludzi „z ły c h "  (M t XXII 10),wyrzuca jednak cz łow ieka  bez szaty 
godow e j, czyli jakbyśm y dziś p ow iedz ie li: źle ubranego. W ięc  
decydu je  szata, nie uczciwość, skoro nawet „ ź l i "  maję przystęp 
na god y !

O d d a j c i e  c e s a r z o w i ,  c o  j e s t  c e s a r s k i e g o  (M t 
XXII 21). N aród żydowski d ę ż y ł do  zrzucenia panowania rzym ­
skiego, a Jezus n iepa trjo tyczn ie  nakazuje w obec obcego cesa­
rza lojalność.

N ie  w ierzęcy w  zm artwychwstanie po śm ierci Saduceusze 
py ia ję  Jezusa, czy jego  żonę z siedmiu braci ko le jno  um iera- 
jęcych będzie  po zm artwychwstaniu ta sama kobieta, gdyż ję 
wszyscy m ie li, jezus  odpow iada, że żadnego, gdyż p o  z m a r ­
t w y c h w s t a n i u  m a ł ż e ń s t w  n i e m a  (M t XXII 30). C zyż 
nie proście j b y ło  pow iedzieć: Czem u o to  pytacie, skoro nie 
w ierzycie  w  zm artwychwstanie c ia ł? I cóż z tego , gdyby nawet 
po zm artwychwstaniu m ałżeństwa już  nie b y ło ?  Pozostaje p rze ­
cież ciekawe zagadnienie prawne do  kogo  owa kobieta  m ia­
ła b y  należeć. O d po w ie dź  prosta: do  ostatniego. M ałżeństw a 
w ygasłe  nie sę już  m ałżeństwam i. Decyduje  okres ostatni. Choć 
b y ła  żonę wszystkich siedmiu, to  jednak b y ła  nię po kole i, 
n ie równocześnie.
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Jezus da je  rzeczy i uczniom  zlecenie : W s z y s t k o  c o ­
k o l w i e k  w a m  r o z k a ż ę  d o k t o r o w i e  i F a r y z e u s z o -  
w i e  z a c h o w a j c i e  i c z y ń c i e  (M t XXIII B). W praw dz ie  za­
strzega, żeby nie brać za p rzyk ład  ich postępowania, ale to 
sprawa inna. C hodzi o zlecenia Faryzeuszów obracajęce się 
w  drobiazgach ry tua łu  wypaczonego aż do  nonsensu. Na­
kazywać trzym ania się tak iego ry tua łu  b y ła  rzeczę niew łaściwę.

Jezus zarzuca Faryzeuszom, iż  l u b u j ę  s i ę  w  o d z n a ­
c z e n i a c h ,  np. w  pierwszych siedzeniach na w ieczerzy, w bóż­
nicy, w  pozdrow ien iach, w  ty tu ło m a ń ji (M t XXIII 6 —  10). 
A leż to  zawsze b y ło  i jest w  kościele kato lickim . D laczegoby 
nie m ia ło  te g o  być? Faryzeusz, k tó ry  pośw ięca ł ca ły  czas 
poznania zakonu m usia ł go  z konieczności lep ie j znać, a zatem 
m ó g ł być uważany za „nauczyc ie la " i „ ra b b i" .

Jezus poleca: „ I  o j c a  n i e  z ó w c i e  s o b i e  n a  z i e m i ,  
a lbow iem  jeden jest O jc iec  wasz, k tó ry  jest w n ieb ies iech". 
(M t XXIII 9). Kato licy przeszli ponadl owem  poleceniem  do  p o - 
rzędku dziennego  i wybra li sobie O jca  Św iętego w Rzymie, jako  
zastępcę i namiestnika boga na Z iem i, co jest zwyczajnę za- 
rozum ia łościę  i innę form ę im perja lizm u rzym skiego.

K t o  by s ię  w y w y ż s z y ł ,  b ę d z i e  u n i ż o n y ,  a k t o -  
b y  s i ę  u n i ż a ł  b ę d z i e  w y w y ż s z o n y  (M t XXIII 12). To 
bardzo nie dobrze , gdyby się to  m ia ło  ziścić. W o le libyśm y, 
żeby zasługi i szlachetne am bicje  zawsze p ro w a d z iły  do  w y­
wyższenia.

G w i a z d y  b ę d ę  p a d a ć  z n i e b a  (M t XX IV  29). Jest 
to  oczywiście ze stanowiska astronom icznego nonsens, gdyż 
gw iazdy, będęce g lobam i n ie jednokro tn ie  w iększem i od  g lobu  
ziem skiego, nie m ogę padać na g lob . G w iazdy —  to  nie śnieg 
ani g ra d .G dyb y  za owe „g w ia z d y " uważać m eteory, to  żadnę 
m iarę nie m ogę one być końcem  świata, ani nawet Z iem i. 
Z ca łe g o  toku  myśli wersetu M t XX IV  29; gdzie  m owa jest
0 S łońcu, Księżycu, mocach niebieskich, wynika, że nie 
chodzi tu wcale o tak d robne  zjaw isko, jak m eteoryty. Na­
iwne po jęc ia  astronom iczne nie licuję z b o s k i m  um ysłem  
Jezusa.

I p o ś l e  a n i o ł y  s w e  z t r ę b ę  i g ł o s e m  w i e l k i m :
1 zgrom adzę wybranych jeg o  z e  c z t e r e c h  w i a t r ó w  od kra­
jó w  niebios, a ż  do  kra jów  ich (M t XXIV 31). Z iem ia nie jest 
p łaska i nie ma ty lko  czterech w iatrów . W ia try  w ie ję  p a s a m i .  
N adto najgłośniejsze tręb ien ie  i glos nie dotrze do  półku li d rug ie j.

N i e b o  i z i e m i a  p r z e m i n ę ,  a l e  s ł o w a  m o j e  n i e  
p r z e m i n ę  (M t XX IV  35). Naiwny p odz ia ł, tak jakby  Z iem ia 
do  nieba nie należała, lub b y ła  gdz ie -ind z ie j, n i i l i  w  niebie. 
N iebo zawsze zostanie, choć zm iany w niem zachodzę 
i będę zachodz iły . Jeśliby wszystko m ia ło  jednak zginęć, to  
dla kogóż b y ły b y  potrzebne słow a Jezusa? Ponadto ca ła  dz ia ­
ła lność Jezusa ogran icza ła  się do  Z iem i. A  na innych globach 
jest także m ożliwość rozw o ju  życia organ icznego i istot p o ­
dobnych lub analogicznych do  ludzkości. Czyż w ięc i tam Jezus
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m ia łb y  za nich „od ku p o w a ć". J e ś l i  t a k ,  to  p o c ó ż -z e  strony 
O jca  takie  okrucieństw o polegajęce na ty lokro tnem  skazywaniu 
Syna na okru tnę śm ierć; j e ś l i  n ie ,  to  d laczegóż ty lko  na 
Z iem i b y ło  potrzebne  owo „o d k u p ie n ie "  od  grzechu p ie rw o ­
rodnego, k tó rego  n igdy  nie b y ło ?

Jezus przytacza z d a n i e  o  5 p a n n a c h  p r z e z o r ­
n y c h  i 5 n i e p r z e z o r n y c h ,  k tó re  spóźn iły  się na gody, 
gdyż  wzięwszy za m a ło  o le ju  m usia ły  go  dokup ić . N ie d o ­
puszczono ich  na gody. O b lub ien iec  w y p a rł się znajom ości 
z n iem i (M t XXV 12). A lb o  je  zna ł, a lbo  nie. Jeśli zna ł, to  
p os tę p ił n ie taktow nie , gdyż wypierać się kogoś d la tego , że 
się n iedostatecznie za op a trzy ł w  środki oświecenia jest n ie - 
uprzejm ościę i a fron tem ; jeśli zaś je  uprzedn io  nie zna ł, to  
b y ło b y  to  zby t daleko posuniętę śm iałościę wpraszać się na 
wesele cz łow ieka  obcego. W te d y  nie pow inny m ieć prawa 
wstępu, ale z innej przyczyny, n iź li z pow odu braku o le ju. 
Kom entatorzy tłum aczę to  sym bolicznie, że nie dość jest m ieć 
lampę, t. j. w iarę, bez św iatła, bez m iłośc i i dobrych  uczyn­
ków. A le  z tego  stanowiska rzeczy u jm ow ać nie można, gdyż  
ostatecznie posta ra ły  się one o nape łn ien ie  lamp, w ięc godne  
b y ły  wejść na gody. W  innej p rzypow iedz i o robotn ikach  w  w in ­
n icy czytaliśm y, że o ostatecznem w ynagrodzeniu  rozstrzyga nie 
to , k iedy się zaczyna pracować. D laczegóż ma to  rozstrzygać 
przy godach ?

(d . c. n . ) S. A.

Jak Spinozę nawracano 
na wiarę chrześcijańską

(Dokończenie)

N ie przysięgam y na każde s łow o Spinozy. N ie  sędzimy 
aby rozw ięza ł on te m etafizyczne zagadnienia, k tórych nie 
zd o ła  rozstrzygnęć ogran iczony um ysł ludzki. N ie w y d a rł się on 
też zu pe łn ie  z pod jarzm a swego czasu —  jest nieraz ty lko  to -  
ru jęcym  now e d ro g i w  pierwszych brzaskach p raw dy; postęp 
myśli w ysiłkam i w ielu zap row adz ił nas ju ż  dale j. Poza tem  osta­
tn iego  słow a o filo z o fji Spinozy jeszcze nie rzeczono: istn ie je  
kontrow ersja  m iędzy tym i, k tó rzy  w  je g o  pante izm ie  upatru ję  
jen o  „ug rzeczn iony a te izm ", a tym i, k tó rzy  tw ierdzę, że zaprze­
c z y ł on raczej istnieniu świata, niźli istn ieniu Boga.

W szelako jest rzeczę niewętp liwę, że w  po lem iczne j ko re ­
spondencji m iędzy Burghiem  i Spinozę ściera się od  strony neo­
f ity  z F lorencji odw ieczna ciem nota tłu m ó w  z m ędrościę gen- 
jusza jednostk i w  osobie filozo fa  z Am sterdam u, p rzes ięga ję - 
cego myślę da leko  poza swój czas i przesędy tysięcleci.

Ta polem ika poucza nas o n iezm iern ie  charakterystycznym  
fakcie : o to  przecię tnem u, m izernem u um ysłow i w ydaje  się, że
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skoro opiera  się na mędrości masowej poko leń, to  już  jest 
m niej za rozum ia łym , niż cz łow iek  gen ja lny, m ajęcy za sobę 
jeno  au to ry te t w łasnej sam odzielnej myśli. Tymczasem Burgh 
jest w  tem  starciu arogantem  bez m iary, Spinoza raczej jest 
wcielonę skromnościę.

A  wcale nie o to  chodzi, że Burgh rep rezen tu je  tu mę- 
drość te o lo g ji ka to lick ie j. C hodzi o typ  um ysłowości. G dyby 
Spinoza p rz y ję ł b y ł chrzest, z pewnościę dziś jeszcze zna laz łby 
się przedstaw icie l tegoż n ieśm ierte lnego typu brutalności, o r­
dynarności, ciasnoty, wścieklizny —  jakiś np. Joszka Choszen 
G o ttlu b  —  ale już  od strony juda izm u sjon istycznego, k tó ry  
ję łb y  strugać k o łk i na g ło w ie  Spinozy, nawet poza grobem . 
Dzisiaj tym  w ęzkog łow com  w yda je  się, że Spinoza jest „ ic h " , 
ponieważ p rzec iw staw ił się dum nie  pokusom  ze strony tak iego  
Burgha.

A le  Spinoza chrztu nie p rzy ję ł, a lbow iem  słusznie sę- 
d z ił  —  on, najbliższy życiem ascety i s łodyczę charakteru 
c ichego m ędrca Jezusowi —  że jest bardz ie j chrześcijański, 
niż ci, k tó rzy sę chrześcijanam i z pokazow ego chrztu, a ca- 
łe m  życiem  swojem  zaprzeczaję nauce Chrystusa. To go m ie­
rz iło  —  stęd nie p rzeszed ł do  chrześcijan z obrzędku, stanęw- 
szy zdała poza wyznawcami Starego Zakonu, k tó ry  on pierwszy 
w dzie jach filo z o fji now ożytne j p od w a ży ł śm ierteln ie.

A le  nawet poza kwestję praw dy teore tyczne j, poza b ra ­
kiem  prob ie rza  słuszności ostatecznej w  dz iedz in ie  myśli f i lo z o ­
ficzne j, polem ika pom iędzy A lbertem  Burghiem  i Spinozę po ­
siada o lb rzym i w alo r psychologiczny. O to  w idzim y, jak tu ta j 
cz łow ieka , p e łn e g o  słodyczy, nawrócić pragn ie  do  nauk s ło d ­
kie j m iłośc i —  m niemana „m iło ś ć  chrześcijańska", a w łaściw ie  
je j maska zewnętrzna, z pod  k tó re j wyziera ję  o gn ie  stosów 
a u t o - d a f e ,  żelazne kolce narzędzi inkw izycyjnych —  niena­
wiść, ubiera jęca się z dum ę w zdarty łachm an „m iło ś c i chrześci­
jańsk ie j". Posłuchajm y, z jakę przedziw nę godnościę odpow ia ­
da Spinoza tem u aposto łow i go rzk ie j „m iło ś c i" , zresztę prze­
konanemu zupe łn ie , iż p e łn i obow ięzek najwyższej cnoty i dba 
na jtrosk liw ie j o d ob ro  doczesne i zbaw ienie duszy nauczy­
ciela, k tó ry  „z b o c z y ł na manowce grzesznej pychy rozum u". 
List poczyna się tak:

„To, czemu ledw o w ie rzy łem , gdy  mi o tem  inni m ów ili, 
okazu je  się prawdę z m ocy Pańskiego listu —  m ianow icie, że 
zostałeś Pan nie ty lko  cz łonk iem  rzym skiego kośc io ła , ale też 
jednym  z jeg o  najnam iętn ie jszych szerm ierzy i nauczyłeś się 
już  klęć i huczyć bez m iary p rzeciw  swoim przeciw nikom . Za­
m ie rza łem  p ie rw o tn ie  nie odpow iadać Panu, przekonany, że 
potrzeba ci raczej czasu, n iż argum entów , abyś o p a m ię ta ł się 
i p o w ró c ił znowu d o  swoich". Oczyw iście, „s w o im i" nie sę 
tu „w sp ó łw yzn aw cy", ale dawni p rzyjacie le  z ko ła  uczniów  Spi­
nozy. „A le  n iek tó rzy  p rzyjacie le  —  pisze dale j m ędrzec —  
k tó rzy  pok ład a li w ie lk ie  nadzie je  w  pańskich w ybitnych zd o lno ­
ściach, uprosili mnie, abym  d o p e łn ił obow ięzku p rzy jaźn i, m y-
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ślęc raczej o  tem , czem  by łeś  Pan do  niedawna, n iż o tem , 
czem dziś jesteś. Tedy postanow iłem  napisać ten list, z goręcę 
prośbę, abyś go  łaskaw ie p rzeczy ta ł z uczuciem  spoko ju ".

Poczem zaraz następuje w zorow o delikatne i m ędre za­
strzeżenie: „N ie  chcę tu w zorem  innych przeciw n ików  kościo ła  
rzym skiego rozpraw iać o grzechach księży i papieży, aby C ię  
odeń odw rócić. Taka ordynarna złośliw ość częstokroć raczej w ie ­
dzie  d o  zm artw ienia, n iż do  pouczenia przeciwnika. G o tó w  je ­
stem nawet przyznać Panu, że w  kościele rzymskim  jest w ięcej 
m ężów  o  w yb itne j uczoności i prawym  sposobie życia, niźli 
w  innych wyznaniach chrześcijańskich; a lbow iem  skoro kośc ió ł 
ten liczy najw ięcej zw oleników , to  musi posiadać też najw ięcej 
ludz i w szelk iego  ga tunku". (Uwaga w yborna !)

„A le  i Pan nie m oże m i żadnę m iarę zaprzeczyć, o ile nie 
straciłeś d o  cna rozum u i pam ięc i" —  (jakże doskona łem  jes t 
to  „  o i l e " )  —  „że  w  każdym  kościele spotykaję się ludzie  
nader czc igodn i, czczęcy Bóstwo m iłościę  i cnotam i osobistem i. 
W ie lu  takich ludzi spotykam y śród Luteranów, reform ow anych, 
m ennon itów  i entuzjastów ; iżby nie w ym ieniać wszystkich, w spo­
mnę, że wiesz Pan o  tem , jak pańscy rodzice  po tra fili za cza­
sów księcia A lb y  w ytrw ale  i nieustraszenie znosić c iężkie to r ­
tu ry  gw o li swoje j r e l ig j i ! "  O to  cios potężny, zadany zarozum ia­
łe m u  neofic ie  i upraw nia jęcy piszęcego do  następujęcej kon­
k lu z ji: „M u s i Pan zatem zgodzić  się Ze mnę, że świętość życia 
nie jest cechę jedyn ie  kościo ła  rzymskiego, lecz zdarza się we 
wszystkich wyznaniach".

Teraz przez usta Spinozy p rzem ów i teo log , znawca N ow e­
go  Z ako nu :

„Z  nauki aposto ła  Jana (LIIX  I roz. IV w. 13) w iadom o 
Panu, że wszyscy ży jem y w Bogu i Bóg jest w  nas wszystkich, 
skęd wynika, iż wszystko, co w yróżnia kośc ió ł z pośród  innych 
jest zbędne, a p rze to  wynika z przesędu. A lbow iem , skoro, m ó- 
w ięc wraz z Św. Janem, sprawiedliwość i m iłość sę najpew nie jsze- 
m i oznakam i p raw dziw ej w iary ka to lick ie j i praw dziw em i owocam i 
Ducha św iętego, tedy  tam, gdz ie  one sę, jest Chrystus, a gdzie  
ich niema, tam brak Chrystusa. Ponieważ jeno  przez ducha 
Chrystusowego dochodzim y d o  p ło m ie nn e j m iłośc i cz łow ieka  
i spraw iedliwości. G dybyś to  sobie b y ł p rz e ło ż y ł, nie unieszczę- 
ś liw iłbyś swoich rodz iców , k tó rzy  los tw ó j o p łaku ję  w  g o rz ­
k ie j boleści".

Zaprawdę, trzeba być z krw i Św. Pawła, k tó ry  p o tra f ił być 
nielada sofistę, aby jednocześnie tak wysoko postaw ić m isję C hry­
stusa i tak goręco ujęć się za macierzystę \viarę. Św. Paweł 
w ie rzy ł w  zbaw ien ie  G reczyna i Żyda, ale pierwszeństwo zbaw ie­
nia p rzyznaw a ł sobie, jako  cz łow iekow i ludu w ybranego. Spino­
za jest tu na je g o  śladach, ale idzie ju ż  w zw yż i da le j, gdyż 
wydobyw aięc z re lig ji z ło te  z iarno etyki, wszelkie różnice o b ­
rzędów, jako  filo zo f, uznaje za przesęd.

„A le  powracam  do  Pańskiego listu, k tó ry  rozpoczyna się 
ubo lew aniem ,iż da łem  uwieść się księciu z łych  duchów. C h c ia ł­
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bym jednak prosić Pana, abyś u sp o ko ił się co do  m nie i m y­
ś la ł raczej o sob ie". Ten przepyszny zw ró t szlachetnej iron ji 
Spinozy m otyw owany jest da le j:

„  K iedy pos iada ł Pan jeszcze zd row y rozum , uw ie lb ia łeś —  
jeże li się nie mylę —  nieskończonego Boga, z m ocy k tó rego  
absolutn ie wszystko pow sta ło  i trw a ". ( W  tym  zw rocie  znać 
jeszcze łęczność panteizm u Spinozy z p ie rw o tnym  m ono­
te izm em ). „A le  teraz marzy się Panu jakieś Bóstwo wrażych księ- 
żęt-duchów, k tó re  rzekom o w brew  w oli Boga uw odzi i om amia 
większość ludzi, skoro dob rzy  sę rzadcy na św iecie; Bóg pono 
odda je  tem u nauczycie low i wszelkiego z ła  ludzi na wieczyste 
m ęki. A  w ięc —  p o d łu g  Pana spraw iedliwość Boska znosi to, 
że d ja b e ł bezkarn ie oszukuje ludzi, ale nie pozwala, aby ci 
na swoje nieszczęście oszukani i uw iedzeni ludzie  pozostawali 
bezka rn i!" Jakże soczystym jest a rgum ent te j w ybo row e j lo ­
g ik i Sp inozow skiej, upom ina jęcy się po raz pierwszy 
o karę dla kata-szatana, lub  w obec jeg o  bezkarności o prawo 
p izebaczenia  dla uw iedzionych przez szatana, narzędzie w oli 
Bożej, p o d łu g  praw ow ierne j te o lo g ji. Jest to  kam ień nie do 
zgryz ien ia !

W ytknęwszy „te n  nonsens" swemu op iekunow i, Spinoza 
unosi się na chw ilę  ca łk iem  zasadnie: „ I  o to  ty, b iedaku, o p ła ­
kujesz m n ie ! I nazywasz chim erę m oję  filo zo fję , k tó re j nie 
znasz! O  ty, pozbaw iony ducha m ło dz iku , pow iedz m i: któż 
tak o ś le p ił c ieb ie, że mniemasz, iż p o łkn ę łe ś  nieskończone 
jestestwo ii masz je  w  kiszkach sw o ich?!" To pytan ie  jest 
rów nie  obrazowe, jak finezyjne  —  druzgoce  ono zarozum ialca 
wiary.

„A le  Pan, zda je  się, chcesz upom inać się i o prawa ro ­
zumu, skoro zapytu jesz mnie, skęd wnoszę, iż m oja  filo zo fja  
jest najlepszę z nauczanych w  świecie. Pytanie to  m ia łbym  
słusznie prawo zw rócić do  C ieb ie . Ja bow iem  wcale nie tw ie r­
dzę, że w ym yśliłem  najlepszę filo zo fję , jeno  że w yznaję  praw- 
dziwę. A  w iem  to  tak samo, jak  w iem , że trzy  kęty tró jkę ta  
równaję się sumie dwóch prostych kętów. A  tem u nie zaprze­
czy nikt, kto  posiada zdrowe zm ysły  i nie da je  się uw odzić 
gadkom  o duchach nieczystych. Prawda jest p rob ie rzem  siebie 
samej i fa łs z u !"

F ilozo f odwraca ostrze m iecza polem isty, zwracajęc je  
przeciw  niemu w pytan iu : „A le  Pan, k tó ry  tw ierdzisz, że w y­
znajesz najlepszę re lig ję , lubo  takę, jakę w ynaleźli najlepsi 
ludzie, od  których wzię łeś ję  tak ła tw o w ie rn ie  —  skąd wiesz, 
że jestto  naj:epsza z re lig ij, jak ie  w yznaw ała przeszłość i p rzy­
szłość wyznawać będzie? C zy Pan zbadałeś wszystkie re lig je  
świata, —  te, któ re  wyznawane sę w lnd jach i na każdem m ie j­
scu ziem i? A  jeże li nawet je  zbadałeś, to  skęd wiesz, iż w y­
bra łeś najlepszę?" A  tak postawiwszy pytan ie  w  jednakiem, 
brzm ien iu  ze s łow am i swego korespodenta, Spinoza stawia m ocno 
kwestję, wskazujęc Burghowi, iż d la  swego w yboru  nie posiada 
on żadnego prob ie rza  prawdy. G dyż  jeże li p ow o ła  się na świa­
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dectw o Ducha Św ięłego, to  przecie pos ługu ją  się nim  tak sa­
m o protestanci, k tó rzy rów nież tw ierdzę, iż księżęta p ie k ie ł 
o m a m iły  kato lików , jak ci ostatni u trzym uję  o nich z jednakiem  
w  zasadzie prawem.

„A  to, co  Pan powiada o zgodz ie  powszechnej m iija rdów  
ludzi i o n ieprzerw anem  tw orzen iu  kościo ła jest ty lko  starę 
piosenkę faryzeuszów. Bo i ci z takę sarnę pewnościę, 
jak rzym sko-kato licy, pow o ływ a li się na świadectwa m iija rdów  
i p og łosk i podaw ali za pew niki w łasnych p rzeżyć". Tu m ędrzec 
w ykazu je, że żydzi z podobnęż przesadę p o w o łu ję  się na 
w iecznotrw ałość swoje j synagogi —  b o d a j jeszcze od  czasów 
Adam a aż do  dziś i ch lubię się trw a łościę  swoje j w iary aż po- 
dzień dzisie jszy w brew  wszelkim  prześladow aniom  ze strony po­
gan i chrześcijan. O n i maję za sobę jeszcze większe starszeń­
stwo sw ej w iary i z jednakiem  zarozum ien iem  zapewniaję, że 
odz iedz iczy li n iezm ienne i n iesfałszowane prawo i ustne s łow o 
Boże w tradycjach rabinicznych.

Druzgocęco -— pikantnym  jest ten w yw ód, k tó ry  pob iją  
przeciw nika m etodę je g o  argum entacji i nabiera ogrom ne j po ­
tęg i stylu w  następujęcych słowach Spinozy:

,N ikt nie zaprzeczy, że w łaśn ie  od żydów  oderw a li się inni 
heretycko, podczas gdy sami żydzi pozostali sobę b ez  zewnę­
trznego  przym usu, a jedyn ie  pod mocę swego przesędu. N ie 
m aję też oni m nie j m ęczenników  za w iarę, niż inne narody, 
a liczba tych m ęczenników  wzrasta co dnia dz ięk i osob liw e j m o­
cy ich ducha". ,,Ja sam —  doda je  Spinoza, pob ija jęc  a rgum ent 
wartości męczeństwa, jako  dow ód  prawdy —  zna łem  starego 
żyda, k tó ry  w p łom ien iach  stosu jeszcze śp iew a ł hymn na cześć 
Jehowy, a tak o d d a ł ducha".

F ilozo f odp ie ra  rów nież argum ent cudowności organ izacji 
i h ie rarch ji rzym skiego kościo ła, jako  rzekom y wskaźnik praw ­
dy w ew nętrzne j. Jakkolw iek bow iem  uznaje, że ta organizacja 
po tra fi znakom icie  w odzić  na pasku dusze ludzkie, to  przecie 
„m o c  ta p rzys ług u je  w  w iększej jeszcze m ierze świętyni M aho­
meta, która zaprawdę m nie j uc ie rp ia ła  od schizm, roz łam ów , 
odszczepieństw, n iźli kośc ió ł ka to lick i".

Spinoza chyli g ło w ę  ty lko  przed tym  argum entem  przeciw ­
nika, że „ w  istocie wiara w  Chrystusa p o tra fiła  przeniknęć 
w  najoc’da'eńsze zakę.ki g lobu  z iem skiego". A le  żęda „uczc iw ego  
rachunku, k tó ry  nakazuje liczyć tych wszystkich, k tó rzy  przyznaję 
się do  w iary w  im ię  i s łow o Chrystusa, a nie ty lko  rzymskich 
ka to lików ".

A le  —  zdaniem  Spinozy —  gdyby nawet wszystkie argu­
m enty Burgha p rzem aw ia ły  w yłęczn ie  na rzecz ka to lick iego ko­
ścio ła , to  jeszcze „p raw da  je g o  św iatopoględu nie by łaby  
dow iedz ionę  m atem atyczn ie". Tem bardzie j, skoro tak nie jest, 
n iedopuszczalnym  jest zarzut, iż n iepodda jęcy się te j w ierze 
„uw iedz ionym  jest przez księcia p ie k ie ł" .

„Toć  z listu pańskiego w idać, że stałeś się n iew oln ik iem  
kościo ła  nie przez m iłość dla Boga, ale ze strachu przed pi©-
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k łe m ! Jakże śmiesz m i wyrzucać, iż ja  uczyn iłem  z rozum u 
m o jego  użytek dla poznania p raw dziw ego słowa Bożego, które  
tkw i n iesfałszowane i n ieprzekręcone w  duchu w łasnym  c z ło w ie ­
ka i p rzyn ios ło  mi spokój i u ko jen ie? !"

Teraz nawracany z kolei nawraca zuchwalca, a g łos  jego  
nabiera potężnej w ym ow y w tem  zaw o łan iu : „O d rz u ć  nieszczę­
sne przesędy, uznaj rozum , k tó ry  d a ł C i po jęc ie  o boskości, 
jeże li nie chcesz zaliczać się do  bezrozum nych źw ie rzę t! Prze­
stań nazywać m isterjam i absurdy, nie zwiększaj liczby rzeczy 
n iezg łęb ionych  przez nonsensy już dow iedzione, nie sędż, że 
sę straszliwemi i w znios łem i ta jem nicam i kościo ła  pewne rzeczy 
p rzez to , iż  przeczę zdrowem u rozum ow i lu d zk ie m u !"

P ow ołu jęc się na ściślejsze dow ody swoje j słuszności, 
w ym ienione w  „Teo log iczno  -  po litycznym  traktac ie ", Spinoza 
wyrzuca w końcu przeciw nikow i swojemu „o k ru tn ę  ignoranc ję  
w  zakresie w iedzy o dzie jach kościo ła, o zdarzeniach i sztucz­
kach, przy pom ocy których biskup rzymski os ięgnę ł w ładzę  
za ledw o w 600 lat po urodzeniu  Chrystusa" —  i nie wętpi, 
że p rzy lepszej w iedzy buńczuczny A lb e rt Burgh p rzy jdz ie  do  
upam iętania się.

„A b y  to  się sta ło, życzę Panu z ca łego / sGrca. Bywaj 
z d ró w !"

Stawiamy w konkluz ji naszego sprawozdania pytanie, ile 
jeszcze czasu trzeba będzie podobnę argum entację t łu c  „k a ­
m ienne łb y " ,  aby w ybić z nich odz iedziczone w charakterze 
skarbów tysięcoletn ie j ku ltu ry  g łupstw a, ub liża jęce  je d n a ko w a  
po jęc iu  o  cz łow ieku  i o Bóstwie w  duchu m ędrca Spinozy?!

Leo Belmont

K ro  n i ka
Co uległo konfiskacie?

Nr. 19 W . P. by ł trzykro tn ie  konfiskowany, d la tego w yda­
liśmy nr. 19-c z 10 dniow em  opóźnien iem . Prócz kilku po jedyń - 
czych zdań, uległa konfiskacie na str. 598 i 599 zapiska kron i­
karska o „N a dp rzy ro dzo ne j o fiarności" kleru w ie lkopo lsk iego, 
k tó iy  o fiarow a ł się odpraw ić darm o 5 1 1 mszy na dokończenie  
pom nika serca jezusowego w Poznaniu; na str. 600 — wzmianka 
o tem, co skonfiskowano w n-rze 18-ym (rzecz o nocie M ar- 
m aggiego w sprawie kodeksu karnego), a na stronicy 603 —  
oświadczenie pacyfistyczne pew nej b e lg ijk i.

Dwa powody

Jerzy Paczkowski zamieścił w „W iadom ościach  L iterackich" 
z dnia 11 września następujący czterow iersz:

„D w a  sę poważne pow ody, dla których Polska mi zbrzydła:
Za dużo św ięconej wody. Za m ało zw ykłego  m yd ła ."
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Paneuropejski krzyż słoneczny

W  dn iu  1 października odby ł się w Bazylei tSzwajcarja) 
kongres paneuropejski, k tó ry uchwalił stworzenie kadr zw olenn i­
ków  idei Paneuropy. M a to być organizacja m iędzynarodow a, 
ubrana na w zór oddz ia łów  faszystowskich i h itlerowskich w  ko­
szule, ale b łęk itnego ko lo ru  z krzyżem  słonecznym na ram io­
nach czerw ony krzyż w  żółtem  polu.

Kościół narodowy łączy się z cerkwią prawosławną

M e tro p o lja  prawosławna przyję ła  p ropozyc ję  duchownych 
kos'cioła na rodow ego  o połączenie tego kos'cioła z cerkwią pra­
wosławną. C erem on ja ł połączenia ma nastąpić w najbliższym 
czasie.

Dlaczego bezpłatnie?

W ładze  adm inistracyjne zw róc iły  się do  proboszczów , jako 
u rzędn ików  stanu cyw ilnego  o nadsyłanie do  ce lów  statystycz­
nych kwarta lnych wykazów  sporządzonych metryk. Zdaje się, 
że wszystko w porządku. Tymczasem nie. Bo o to  ks. dziekan 
Sidor z Biecza rw ie  sobie w łosy z g łow y w „Gaz. Kościelnej" 
(Nr. 34), że wykazy te mają być sporządzane... bezpłatn ie. Jest 
to  bow iem  słowo któ rego  ci panow ie nie rozum ieją, jeżeli cho­
dzi o „bezp ła tn ie " dla kogoś'.*) Radzi jednakże ks. dziekan p ro ­
boszczom  aby podda li się u legle tej konieczności i nie dawali 
now e j b ron i w  ręce zw o lenn ików  ustawy o aktach stanu cy­
w ilnego. O to  tak w ygląda „ich" „służba publiczna".

„Gdy nie masz pieniędzy na pogrzeb, to weź sobie 
zwłoki ojca do domu i zamarynuj!"

Tak ośw iadczył ks. Kownacki, proboszcz z G o lub ia , (pow. 
W ąb rzeźno ) bezrobotnem u Ignacemu Gąsiorowskiem u, któ ry na 
pogrzeb  swego ojca zdo ła ł pożyczyć od znajom ych ty lko  20 zł., 
gdy ks. Kownacki żądat 40 i bez tej kw oty nie chciał zw łok 
wpuścić na cmentarz. Pisze o tem grudziądzką „W alka  Ludu" 
(N r. 10).

Studenci amerykańscy w sprawie rozbrojenia

M iędzyun iw ersy tecka  Rada R ozbro jen iow a urządziła ankie­
tę na temat: „W o jn a  czy pokój?" wśród studentów  70 wszech­
nic amerykańskich. G łosow ało  ogó łem  24.343 studentów. 
92 proc, w ypow iedz ia ło  się za rozbro jen iem , w  tem 63 proc. za 
rozb ro ję  niem się Am eryki, bez w zględu na to  co zrob ią  inne

:f:) Jeżeli chodzi o „bezpłatnie** w stosunku do nich, to i owszem. Oto 
w ,,Przeglądzie turystycznym** z dn. 15. VI. cżytómy, że do schroniska przy 
Morskiem Oku przyszło 4-ch księży, przenocowali, potem zwymyślali zarzą- 
dzającego, że od nich chciał po złotówce za. nocleg.
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pańsłwa; 18 proc. za stuprocentowem  rozbro jen iem  się Am eryki, 
bez w zględu na to  c o  z r o b i ę  i n n e  p a ń s t w a ;  81 proc. 
w ypow iedz ia ło  się p r z e c i w  p r z y m u s o w e m u  p r z y g o ­
t o w a n i u  w o j s k o w e m u ,  30 proc. zas' — za zniesieniem 
w s z e l k i c h  ć w i c z e ń  o c h a r a  k t e r z e  m i l i t a r n y m .

Z  Czechosłowacji

N ow e przepisy szkolne Republiki Czeskosłowackiej, które 
ostatnio weszły w  życie, nadały czeskiemu szkolnictwu charakter 
półświecki. Religja jest jeszcze wykładana w szkołach średnich 
i powszechnych, lecz nie jest przedm iotem  obow ięzujęcym . R o­
dzicom  w o lno  jest posyłać dzieci do lat 16-tu na naukę re iig ji, 
jakie j chcę, a w ięc n iekoniecznie takiej, w  jakie j się u rodzili, lub 
jakę sami wyznaję. M ogę  ich rów nież nie posyłać na żadnę. 
Religja m oże być wykładana ty lko  na pierwszej lub na ostatniej 
lekcji. Po 16 roku życia dzieci m ogę sobie obierać re lig ję  takę 
jakę chcę lub występować do  bezwyznaniowości. Podręczniki 
do  nauki re iig ji muszę być zatw ierdzane przez m inisterjum  
oświaty- Państwo płaci katechetom pensję w  rozm iarze rów na- 
jęcym się jedne j czwartej pensji nauczycieli innnych p rzedm io ­
tów. U czniow ie  szkół średnich, któ rzy ukończyli 16 lat życia, 
sami decyduję, czy się uczyć re iig ji i jakiej, wzgl. czy się nie 
uczyć żadnej. Stopień z re iig ji na m aturze nie jest obowięzujęcy.

A b y  szkole nadać charakter m iędzyw yznan iow y, usunięto 
z sal szkolnych krzyże i skasowano m o d litw y  przed  i po  lek­
cjach. N iem a rów nież m ow y o czemś w rodzaju  okólnika 
Bartla.

A  Czechosłowacja jest przecież krajem , majęcym stosunko­
wo w ięcej katolików  niż Polska.

Z Gnji na prawosławie. Na d o w ó d , że akcja wscho- 
dnio-b izantyjska papieskiej komisji „P ro Russia" osięga w Pol­
sce zupe łn ie  inne w ynik i, niż to sobie Jego Świętobliwość w y­
obraża, niech posłuży następujęca depesza, zamieszczona 
w Gaz. W arsz. z d. 5.X.

W dniu 18 września r. b. odbyła się we wsi Skwirtne pow. Gorlice 
na Łemkowszczyźnie uroczystość przyjęcia do cerkwi prawosławnej 374 unitów 
ze wsi Skwirtne i Regetów.

Dobra nauczka,  dana  p r z e d s ta w i c ie lo w i  k o śc io ła  ewan -  
gie l i ck ieg o .  Zarząd gminy ewangielickiej w Berlinie zatrudniał przez li/2roku 
pewnego pracownika, którego bez wymówienia i odszkodowania wydalił na 
tej rzekomo podstawie, że pastor Schwenke dowiedział się o poprzedniem 
nagannem prowadzeniu się pracownika, który z tego tytułu był parokrotnie 
ukarany. — Pracownik zaskarżył urząd gminny oraz pastora do Sądu Pracy 
o należne mu odszkodowanie. Sąd w drugiej instancji orzekł co następuje:

„Sąd Pracy wychodzi z założenia, iż bezrobotny pracownik nie ma 
w zasadzie obowiązku, nie będąc o to pytany, składać pracobiorcy relacji 
o swych poprzednich przeżyciach. Pracownik nie jest też obowiązany do uja­
wniania wyroków skazujących — gdyby były nawet dotkliwe—przy składaniu 
swego życiorysu. W przeciwnym bowiem razie skazany nie mógłby nigdy zdo 
być zajęcia i nie miałby możności powrotu do normalnego życia. W danym 
wypadku nie zostały złożone ze strony pracownika żadne fałszywe dane
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o odcierpianej karze, które upoważniłyby pracobiorcę do natychmiastowego 
wydalenia. Nie należy też zapominać, że były skazany znajduje się obecnie 
w takiem samem pożałowania godnem położeniu, jak przed ówczesnem ska­
zaniem. Od ostatniego jego skazania w roku 1927 nie sposób mu nic zarzu­
cić zarówno ze strony władz jak i pracobiorców. Zresztą powód pracował 
u pozwanego (pastora) w ciągu N/z roku z całą sumiennością. Całe swoje 
obecne życie nastawił na uregulowanie swego stosunku małżeńskiego (wido­
cznie ukaranie go miało podłoże seksualne, uw. n.) i pozatem popierał dąże­
nia kościoła. Z tego powodu niema podstawy do zaoprobowania stanowiska 
pastora o wymówieniu posady bez ustawowego terminu. Należałoby przypuś­
cić, że gminie kościelnej, propagującej chrześcijańską miłość bliźniego, przy­
stoi raczej pracownika tego w dalszym ciągu zatrudniać.1'

Sąd, wyłuszczywszy swój etyczno-społeczny pogląd na sprawę, przyznał 
skarżącemu odszkodowanie w wysokości mk. 731.

Z m a r t w i e n i a  panów blag ier ów.  Świątobliwy kler stara się im­
ponować Watykanowi i społeczeństwu masowością swego ruchu i poważną 
łiczbą organizacyj, składających się z karnych i ofiarnych członków. Jak się 
rzecz w istocie przedstawia, niech zaświadczy instrukcja 32 na m-c kwiecień 
Apostolstwa Modlitwy, „Cześć Marji” N» 8 R. 1932 str. 144.

Autor tej 32 instrukcji wyraża swoje zdziwienie z tytułu deficytu, wy­
noszącego 1000 złotych, wydawnictwa „Rocznik Związku Akademicki ch Kó- 
Misyjnych w Polsce". Boleje pobożny braciszek nad tem, że z e ś w i e c, 
kich osób książki  tej  nikt  nie kupi ł  i do ręki ni ewzi ął ł  
a tylko wielebne duchowieństwo zakupiło 600 egzemplarzy. „Od większości 
inteligencji polskiej odgradza nas jeszcze mur chiński", wyrzeka ksiądz Jezuita.

Z powyższego można się przekonać o rentowności niektórych kato­
lickich wydawnictw. My ze swej strony radzimy sztandaryzację (ustalenie je­
dnego typu) prasy klerykalnej z „Rycerzem Niepokalanej" na czele.

Drugiem zmartwieniem kleru jest niedostateczne nadsyłanie przez mło­
dzież szkolną znaczków pocztowych na rzecz misyj afrykańskich. W Polsce 
zorganizowano przy szkołach 142 sekcje misyjne. W roku 1931 sekcje te ze­
brały 1.762.000 znaczków. Wykaz miejscowości, skąd wysłano największą liczbę 
tych ofiar, wyjaśnia, że najbardziej sklerykalizowaną jest młodzież szkolna 
w Krakowie, a mianowieie seminarjum PP. Prezentek i gimnazjum im. Kró­
lowej (?) Wandy. Oba te zakłady zebrały więcej niż pół miljona tych znacz­
ków, natomiast młodzież innych zakładów ma widać już poważniejsze zainte­
resowania, skoro, zdaniem redakcji „Cześć Marji”, nie pracowała systematycznie 
i dopuściła do tego, że „ruch misyj  ny wśród młodzieży stanął  
w j akimś martwym punkci  e“. To też zamiast spodziewanych 15.000.000 
znaczków zebrano tylko 12 proc.! A ile zbiorą w r. 1932?

Ar tyk uły  a n t y k a t o l i c k i e .  W nowym kodeksie karnym znajdują 
się dwa art.: 156 i 157, wymierzone wyraźnie przeciwko warchołom konkor­
datowym. Art 156 przewiduje karę więzienia lub aresztu do 2 lat za „publicz­
ne nawoływanie do nieposłuszeństwa lub przeciwdziałanie ustawom lub pra­
wnym rozporządzeniom władzy", a art. 157 takież kary do roku za „rozpo­
wszechnianie i przetrzymywanie pism i druków, nawołujących do nieposłuszeń­
stwa lub przeciwdziałania ustawom lub prawnym rozporządzeniom władzy".

Na mocy tych artykułów powinny być momentalnie skonfiskowane en­
cykliki papieskie „o chrześcijańskiem wychowaniu młodzieży” i „o małżeństwie 
chrześcijańskiem”, orędzia biskupie jak również i fest maniacy mani-fest święto- 
Wojciechowy Hlonda „o zasadach chrześcijańskich w życiu państwowem".
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Z a p r o w i a n t o w a n i e  n ieb osz cz yka .  W Białymstoku powtórzyła 
się niedawno scena z drugiej części Dziadów”. Zmarł tam jeden z woźniców, 
47-letni Szmerel Siedlecki, który tak lubił wyroby monopolu spirytusowego 
za życia, że chciał je pić nawet po śmierci. Zobowiązał więc swoich towarzy­
szy po fachu, aby w razie jego śmierci, dali mu do grobu dużą butelkę „wy­
borowej". Chcąc dotrzymać danego zmarłemu słowa, pozostali przy życiu wo­
źnice udali się do rabina z zapytaniem, co robić? Rabin orzekł, że każda przy­
sięga musi być dotrzymana, wobec czego delegaci towarzyszów zmarłego po­
szli na cmentarz i wlali do grobu Siedleckiego butelkę wódki. Por. IKC. z 25.8.

Czy można  z a z d r o ś c ić ?  Pod tyt. „Można zazdrościć...” znajduje­
my w „Gaz. Warsz.” z 27.VI1I następującą pochwałę średniowiecza: „Niedaw­
no temu, przeniesiono, z woli Ojca św. Piusa XI, zakonnice z klasztoru w Vi- 
terbo, pod Rzymem, do innego klasztoru, położonego w Piemoncie. Przy tej 
sposobności trzeba było zwolnić siostry nabożne z klauzuli klasztornej. Naj­
starsza z nich przebywała w murach klasztoru w Viterbo, od lat przeszło 
czterdziestu. Przez ten czas nie wyszła ani razu na ulicę, a samochodu na oczy 
nigdy nie widziała. Zakonnice, podczas przenosin, otrzymały posłuchanie 
u Piusa XI, i w tym celu przewieziono je do Watykanu samochodem. Było 
to dla nich wielkie zdarzenie i niedoświad' .one nigdy w życiu widowisko". 
Kto chce — niech zazdrości.

„ B ó g ” niszczy  s w e  przybytki  i sw yc h  czc ic i e l i .  „Kurjer 
Warszawski” z 20.VII doniósł, iż we wsi Rogowie, pow. pińczowskim, piorun 
uderzył wjstary kościół modrzewiowy i że kościół ten doszczętnie spłonął.

Mniej więcej miesiąc potem, bo 23.VIII znaleźliśmy w tymże organie 
wzmiankę następującą:

„W tych dniach podczas gwałtownej burzy, jaka przeciągnęła nad mia­
steczkiem serbskiem, Pecz, w pobliżu granicy Albanji, jeden z piorunów uderzył 
w minaret, z którego platformy muezzin nawoływał właśnie wiernych do mo­
dlitwy, zabijając muezzina na miejscu.

Wkrótce potem drugi piorun uderzył w kopułę meczetu i stopił staro­
żytne, ołowiane spojenia cegieł kopuły, wskutek czego kopuła runęła na mo­
dlących się w meczecie.

Z pod jej gruzów dobyto trzy osoby zabite i kilkadziesiąt ciężko ran­
nych".

M a n i f e s t a c j a  p a c y f i s t y c z n a  nad gro be m Brianda .  W dniu 
25 sierpnia odbyła się nad grobem Brianda. laureata nagrody pokojowej 
Nobla, projektodawcy stanów zjednoczonych Europy, manifestacja pacyfi­
styczna kilkuset dzieci angielskich, francuskich, niemieckich, austrjackich i ar­
meńskich. Każde z dzieci składało na grobie zmarłego wiązankę kwiatów ze 
słowami: „Za pokój świata".

S p o s ó b  na djabła.  Restauratorka w Nowym Dworze na Żuławach 
uskarżała się przed niejakim Szleperem na brak gości. Należąc do ludzi o 
uproszczonym sposobie myślenia, którzy w ogromie zjawisk świata, widzą tylko 
dwie przyczyny wszystkiego: boga lub djabła, powiernik restauratorki orzekł, że 
to ten ostatni tak biednej i pobożnej kobiecinie szkodzi. Doradził jej tedy, 
aby niezwłocznie wysłała 100 guldenów gdańskich papieżowi na mszę.
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Biskup Kubina w Rzymie.  Prasa doniosła, że bp. Kubina wyjechał 
zaraz po uroczystościach jasnogórskieh z udziałem P. Prezydenta RP. do Rzymu. 
Pojechał widocznie zdać relację swemu panu i władcy o sukcesach „moral­
nych" a zwłaszcza materjalnych paulińskiego odpustu. Niewykluczone jest też, 
że wręczył odrazu komu należy i odpowiedni przekaz bankowy na budowę 
dworca kolejowego w Watykanie.

Z sezon u ja s n o g ó r s k ie g o .  Uroczystości matki boskiej częstochow­
skiej (26.V1II) miały zgromadzić 150.000 wiernych, wołających chóralnie: „My 
chcemy boga", za co kardynał Rakowski pobłogosławił ich najpierw błogosła­
wieństwem własnem, a następnie papieskiem. Przybył także na Jasną Górę 
i ambasador angielski, który nigdy czegoś podobnego w Anglji nie widział 
Kler katolicki spodziewa się teraz, że p. ambasador „nawróci się" i zapisze do 
Akcji katolickiej.

„K at o l i c y zm  a p ols k ość  t o  j e d n o ”. W Lubawie (na Litwie)- 
położonej o 2 km. od granicy polskiej, miało się odbyć nabożeństwo w jęł 
zyku polskim, czemu Li wini postanowili przeszkodzić. Gdy kościół zapełni, 
się, na zgromadzonych napadli szaulisi, rozpędzili ich, wielu poranili a trzech 
zabili. Przyczem miejscowy proboszcz, Litwin, sam zachęcał napastników, aby 
nie żałowali kijów.

J e s z c z e  je d e n  k oś c ió ł  w Wa rsz aw ie .  Ma on stanąć na Woli, 
przy ul. Karolkowej, pod wezwaniem św. Klemensa Hofbauera. Budują go 
redemptoryści, komilitoni znanego znawcy literatury kryminalnej ks. Pirożyń- 
skiego. W odezwie komitetu czytamy: („Gaz. Warsz.” z dn. 31.VIII). OO. Rer 
demptoryści nie posiadają żadnych na budowę fu duszów, a jednak ro­
boty postępują dzięki  of i ar nośc i  na j b i edni e j s ze j  l udności  
s t o l i c y .

Film bluźnierczy .  Jedno z kin wasrzawskich zapowiedziało na. 
otwarcie sezonu zimowego wyświetlanie filmu lotniczego p. t. „Pogromcy 
nieba". Na skutek protestu przedstawiciela MWR. i OP., który dopatrzy! się 
w tym tytule cech bluźnierstwa, nazwę filmu zmieniono na „Pogromcy prze­
stworzy”.

Z tych samych powodów musiano zmienić w swoim czasie tytuł sztuki 
Jewreinowa, którą wystawił Teatr Nowy. Sztuka miata tyłuł „Bóg pod mi­
kroskopem”, w Warszawie zaś grano ją p. t. „Miłość pod mikroskopem”.

Biedna ta „wszechmoc", która się boi takich drobiazgów, jak słowa!

T r e f n a  szkoła.  „Gaz. Warsz.” z dn. 25.VIII, trzęsie się z oburzenia, 
że komisarz gminy w Grodziszkach (wojew. krakowskie) udzielił wycieczce ży­
dowskiej na kilkudniowy pobyt lokalu szkoły powszechnej. Jakto? tam prze­
cież są krzyże! tam są świętości katolickie? a wśród nich ta „pejsata młodzież”! 
O Jehowo, boże Izraela a zarazem i boże—Ojcze chrześcijaństwa czemu nie 
grzmisz!... Okropność!

D l ac z eg o  kler  zw a lc z a  a k ta  s ta n u  cyw.?  Jeden z naszych 
czytelników zwrócił się do ks. Brzuszczyńskiego, proboszcza parafji Zbiersk, 
(pow. kaliski) o wypis na druczku świadectwa urodzenia i postał mu jedno­
cześnie 3 zł. w znaczkach stemplowych i 35 gr. w znaczkach pocztowych. Do­
kument otrzymał za zaliczeniem w kwocie 6 zł. Na dokumencie znajduje się 
skasowany znaczek stemplowy za 1 zł., czyli zacny księżulo pobrał sobie za 
fatygę aż 8 zł.
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W  dniu  5 października Kapra puściła w  świat następujący 
dekre t:

D r .  A l e k s a n d e r  K a k o w s k i  z B o ż e g o  
zmi ło wa n i a  i S t o l i cy  Apos to l ski e j  l aski  św. R z y m ­
s k i eg o Kośc io ła  P re s b yt er  Kardynał  tyt.  św. Augu­
styna,  Ar cyb is kup Kośc io ła  Me t ro po l i t a ln e g o W a r ­
s za ws ki eg o

P r y m a s  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Ukaza ł a  s i ę  w W a r s za wi e  w r oku 1932 ks i ąż ka  p. t. „ D r o g a  na 
W s c h ó d  R z y m  u “, n ap is a n a  i wydana  przez H e n r y k a  I g n a c e ­
g o  Ł u b i e ń s k i e g o .  Aut or  wyst ępuj e  os t r o  p r ze c iwko obrządkowi  
w s c h od n ie  - s ł o wi ańs kie mu ,  < żyli g re c k o  - k at ol ic ki emu,  w s p o s ó b  l e k ­
c e w a ż ą c y  w y r a ż a  s i ę  o m e t o d a c h  d z i a ł a l n o ś c i  K o ­
ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  w sprawie przywr óceni a  j e dn o ś c i  k oś c i e lne j  
ze  Ws chodem,  p r zyc ze m wygłasza zdania,  o b r a ż a j ą c e  uc zu c i a  k a t o l i c k i e ,  
u wł ac z a j ąc e  powadze  k o ś c i e  ne j ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  p o w a d z e  
S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j .

Z urzędu więc  i o b owi ąz ku  n a s z e g o  p a s t e r s k i e g o ,  j a k o  Ar- 
c ybi sku p- Met rop ol i ta  War s za ws ki ,  k s i ąż kę  Henryka I g n a c e g o  Łub i eń sk ie g o 
p. t. „Dr oga  na Ws ch ód  R z y m u “ z a l i c z a m y  d o  k s i ą ż e k  z a k a ­
z a n y c h .  or az  z a b r a n i a m y w i e r n y m  c z y t a ć ,  p r z e c h o w y ­
w a ć  j ą ,  s z e r z y ć  i b r o n i ć  u s t n i e  c z y  p i ś m i e n n i e  p o g l ą ­
d ó w  w n i e j  z a w a r t y c h .

Dan w Warszawie ,  3  paździer ni ka  1932 r. (— ) f  Al e ks a nd er  Kar ­
dynał  Kakowski .

A u to r po tęp ione j książki do  dn. 3. X. p raw ow ie rny  rz.-katolik 
i publicysta zachowawczego krakowskiego „Czasu", dał w  niej 
m ocny  wyraz swemu oburzen iu , (jako w ięcej polak niż katolik) 
na niecną politykę  „z g u b y  Polski", czyli W atykanu, k tóry od 
10-ciu lat rusyfikuje nam kresy wschodnie za pom ocą now ego 
obrządku  w schodnio-b izantyjskiego z językiem  rosyjskim i litur- 
gją prawosławną.

Ten obrządek, n i e u z n a n y  p r z e z  P a ń s t w o  P o l s k i e ,  
szerzą w Polsce jezuici i m arjan ie z ram ienia papieskiej komisji 
„P ro  Russia", pozostającej pod  k ierow n ictw em  jezu ity  M ichała 
d 'H e rb ig n y  i po lakożercy ks. litewskiego Buczysa. O  akcji te j 
pisaliśmy już nieraz.

„D ro g a  na Wschód R zym u" składa się z wstępu i czterech 
rozdzia łów : H istorja kościoła unickiego, Kościół unicki a polityka 
W atykanu, Ruch neoun ijny  w Polsce i W nioski.

A u to r pow iada, że od czasu rozłam u kościoła chrześcijań­
skiego na rzymski i wschodni, czyli praw ie od 900 lat, W atykan 
stara się pozyskać wszelkiem i sposobami prawosławnych do swej 
owczarn i „p o d  jednym  pasterzem ", lecz, jak dotąd — czyli od 
900 la t'— zabiega o to  bezskutecznie. Za odw ieczne miejsce w y­
padow e swej po lityk i na W schód  W atykan uważa Polskę. I tu 
autor nie szczędzi ostrej krytyki ego izm ow i W atykanu, k tóry 
z uporem  zaw odow ego  doktrynera nieliczącego się z życiem, 
depta ł i depcze przez cztery w ieki najżywotniejsze interesy Pol­
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ski, aby ty lko  dop ięć swego. Polskę o g łu p ił i zgub ił, ale celu 
nie osiągnął. A u to r wykazuje na podstaw ie danych historycz­
nych, że Unja Brzeska z 9. X. 1596 nie dała W atykanow i nic, 
a Polskę ty lko  zniszczyła. I jeżeli kos'ciół un ijny  p rze trw a ł do 
dzis' w M ałopo lsce W schodn ie j, to  ty lko  dzięki tem u, że ta p o ­
łać dawnej Rzeczypospolite j szlacheckiej dostała się pod  pano­
wanie kraju katolickiego, Austrji Unici, któ rzy dostali się pod  pa 
nowanie carskiej Rosji — przeszli na prawosław ie. Jedynie na 
Chełmszczyźnie b ron ili się do ostatka, ale to  ty lko  dlatego, że tu 
z kwestjami re lig ijnem i łączyły się kwestje narodow ościow e i ję ­
zykowe.

W  następnym rozdzia le autor podda je  ostrej krytyce w zno­
w ien ie  przez W atykan ruchu neoun ijnego  na naszych Kresach 
wschodnich, na jp ie rw  pod  kierow nictw em  biskupa podlaskiego 
Przezdzieckiego*) (r. 1923), a od  roku 1925 pod  kierow nictw em  
kom isji Pro Russia**). A u to r w ykazuje nikłość te j propagandy, 
gdyż od  7 lat rusyfikowania nam ludności b ia łoruskie j i ukra iń­
skiej, liczba w yznaw ców  wschodniego obrządku nie przekroczyła 
20.000, choć wzrosła n iepom ie rn ie  liczba biskupów, parafij i se- 
m inarjów . Jezuici z A lbertyna  pod S łonim em  odebra li p ra w o ­
sławnym w  ciągu tych 7 lat 16 tysięcy w iernych, a utracili w  M a ­
łopolsce W schodn ie j na rzecz prawosław ia 35 tys. unitów . N ad­
to  wszyscy prawosławni pop i, któ rzy przeszli na obrządek 
wschodni, jak np. archim andryta M o rozo w , w rócili do  prawosła­
wia po paru miesiącach, pociągając za sobą „na w ró con ych ." 
A u to r na podstaw ie danych statystycznych prasy katolickiej, w y ­
kazuje nikłos'ć sukcesów dla papiestwa akcji kom isji „P ro  Russia", 
a w ielką szkodliwos'ć tej akcji dla interesów państwa polskiego.

W e  wnioskach autor przyznaje, że chcia łby w idzieć raczej 
p rzechodzenie  prawosławnych na katolicyzm  rzymski, ale cóż? 
kiedy kilka buli papieskich wyraźnie zabrania prow adzen ia  
w  tym duchu „p racy  m isyjnej", bo W atykanow i nie chodzi o ka­
to lików , lecz o prawosławnych, co do  których W atykan nie ma 
złudzeń, iż tak łatwo zm ienią obrządek wschodni na zachodni. 
A u to r sam kilkakrotn ie  nadm ienia, że ludność wiejska zwłaszcza 
kresowa treść w iary zasadza ty lko  na fo rm ie  obrzędow e j i nic 
ją nie obchodzą sprawy dogm atyczne lub organizacyjne kościo­
łó w , do których została „p rzyp isana" w n iem ow lęctw ie.

Ponieważ to  wszystko prawda, a kler niczego tak się nie 
boi, jak prawdy, p r y m a s  n a d p r z y r o d z o n e g o ,  b o  n i e ­
i s t n i e j ą c e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  „z Bożego zm iło ­
wania i S tolicy apostolskiej, tudzież łaski (za polskie p ieniądze) św. 
Rzymskiego Kościoła... Kardynał, książkę H. I. Łub ieńskiego po tęp ił 
i zakazał w iernym  swej d jecezji „czytać ją, przechow ywać, szerzyć 
i b ron ić  ustnie czy piśm iennie pog lądów  w nie j zawartych." M ia ł on

*) Ma p o d o b no  za to z o s t a ć  k a r d yn a ł e m — z o b .  I. K [C:N 260.  Be dz ie  to 
S k a r b  Pańs t wa  k os z to wa ł o  c o  n a j m n i e j  100 000  zł. nie l i c ząc  pensj i ,

**) Do komis j i  ”Pro Ru s s ia "  weszl i  o s ta tn io  Kard.  Hlond j a k o  czło-  
n s k  or az  biskupi :  Prz^-żdziecki— podlaski  i Sz e lą ż ek - ł u rk i ,  j a k o  konsul to-  
rzy (do radc y) ,  Zob.  d e p e s z ę  z Wa t yk an u  z dn. 12, IX.
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bow iem  świeżo w pamięci słowa papieża, które p rzyw ióz ł z so­
bą z Rzymu do  Polski biskup Prze idziecki. W g . komunikatu 
Kapry z dn. 3.9 (zob. I. K. C. z 4.9): „O jc iec  święty podkreślił 
z n i e z ł o m n ą  m o c ą  (straszne!), że nie są katolikam i ci, 
któ rzy przeciwstawiają się akcji p rzyw rócenia  „do  jedności ko­
ścielnej braci w schodnich". M im o  to  senator Stecki w  „Czasie" 
(N r. 230 z 7.X), a jakiś przezorn ie  n iepodpisany autor w  „G az. 
W arsz." z 9.X, zajęli się tą wyklętą książką i „b ro n ią  piśm iennie 
p og lą dó w  w nie j zawartych". Jak w idzim y, nawet sprzym ie­
rzeńcy kleru nic sobie nie rob ią z ekskom unik kardynalskich. 
Te strachy na Lachy nawet w  endeckim  obozie  nie rob ią  w ra­
żenia. Zwłaszcza, że w  pozostałych djecezjach książkę H. Ign. 
Łubieńskiego m ożna czytać sw obodnie  bez obaw y o utratę zba­
w ienia. M ogą  ją czytać rów nież w olnom yślic ie le  i nabywać 
w adm inistracji naszego pisma w cenie zł. 1.50 za egzem plarz 
bez przesyłki.

W olnom yślic ie lskie  bow iem  „w yzn an ie " piekła ani kleru 
nie uznaje i o zbaw ienie pozagrobow e  nie zabiega. G łosi 
„z b a w ie n ie " za życia. Religja pow iada: „U w ie rz  a będziesz
zb aw ion y". W o lnom yślic ie ls tw o zaś głosi: „S tara j się w iedzieć 
jak najw ięcej i myśleć własną g łow ą a nie będziesz potrzebo­
wał w ierzyć i być przedm iotem  księżego i kapitalistycznego w y­
zysku". M y  nie m ów im y: „B łogosław ien i ubodzy czy duchem, 
czy kieszenią", ale g łosim y szczerze i otwarcie zasadę wprost 
przeciw ną. Dla nas ubodzy „d u ch e m ", czyli ciem ni, są ludźm i 
god nym i litości, których trzeba posłać do szkoły świeckiej, — 
a b iedn i ofiaram i obecnego ustroju. Pracujemy dla znośnego 
życia ludzkiego „n a  z iem i" od któ rego pow inn i się „zba w ić " 
sami. C o do  „kró lestwa bożego", które głoszą księża na ambo­
nach, to  z łożyliśm y je daw no m iędzy bajki Ezopa, Lafontaine, 
a i biskupa Krasickiego.

W . S.

Z ksi ą ż e k
PAPIESKA KR U C JATA PR ZEC IW KO  C YW ILIZAC JI 

W SPÓŁCZESNEJ

O. Marjan Pirożyński Redemptorysta. CO TO 
JEST AKCJA KATOLICKA? Poznań, księgarnia 
św. Wojciecha, 1932, str. 40, cena 20 gr.

Jak w iadom o, w  katolickiej m onarchji absolutnej (watykań­
skiej) nie istnieje ani wolność myśli, ani wolność sumienia, 
ani wolność przekonań. N ie m oże też tam być m ow y ani o w o l­
ności słowa, ani o wolności druku. Są to wszystko „herezje", 
wyklęte przez syllabusy Piusa IX z 1864 r. i Piusa X z 1907 r. 
L ic  też dziw nego, że i ta p ropagandow a i zarazem program  wa 
broszura przeszła aż przez trzy instancje (trójca!): prow incjała, 
cenzora i kanclerza kurji arcybiskupiej.
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Celem  przedłużen ia  agonji katolicyzm u w ' poszczególnych 
krajach, Pius XI nakazał podw ładne j sobie h ierarchji i swoim 
przeważnie klęczącym i m odlącym  się poddanym , składającym się 
z obyw ateli różnych w olnych kra jów , organizow ać po  całym 
świecie oddz ia ły  (instytuty) Akcji katolickiej do walki z A n tych ry­
stem współczesnos'ci, czyli z tem  wszystkiem, co gdz ie indzie j 
jest, a czego w papieskiej absolutnej m onarchji niema i przez 
to  je j bezbożnie  zagraża. „O jc ie c  s'więty tak pow iedz ia ł — pi­
sze o jciec Pirożyński — i snrawa skończona! (str. 3), czyli tak 
jak w każdych koszarach. Kto zaś rozkazów  Namiestnika C hry ­
stusowego nie wypełnia, nie jest dob rym  katolikiem  — dekretu je 
o. M arjan.

Potrzebę zakładania instytutów  A kcji katolickiej au ło r uza­
sadnia w  sposób następujący:

„K iedy  porą zim ową m ieszkańcy wioski zauważą, że n ieda­
leko od  ich dom ostw  krąży z g ł o d n i a ł y  w i l k ,  dają znać 
sołtysowi. W te d y  sołtys b ierze sobie do  pom ocy dwóch — 
trzech dobrych  myśliwych, zasadza się z nimi na w ilka i z a b i j a  
s z k o d n i k a . . . * )  Sprawa przedstawia się całkiem inaczej, gdy 
w  sąsiedztwie wioski ukaże się liczne s t a d o  w i l k ó w .  W ted y  
kilku  m yśliwych nie wystarczy. A b y  odpędzić narastn ików  musi 
c a ł a  w i e ś  s i ę  u z b r o i ć .  Kto żyw, b ierze do  ręki strzelbę, 
to p ó r  i w id ły  i staje do  walki z w rog iem , b ron iąc w łasnego ży ­
cia i b liźn ich swoich. K a td y  rozum ie  — dodaje  ks. Pirożyński
— że inaczej być nie może." (str. 4).

Taka „uzb ro jona  wieś" — to  Akcja katolicka pod  w odzą 
księdza — sołtysa. To „stado w ilków  - szkodników", któ re  ma 
być I rzez Akcje  katolickie „zabite" (każdy rozum ie, że inaczej 
być nie m oże) to n ie tylko otwarci w rogow ie  w iary, tak ( o- 
trzebnej k lerow i, ale i źli „kato licy ty lko  z m etryki", (str. 4 i 5)- 
O . Pirożyński radby ich nazwać katolikam i paszportowym i, ale 
„w  naszych czasach — jak to  z bólem  stwierdza na str. 24 — 
szkoda szukać w paszporcie rubryki na w yznanie !" Bo „teraz się 
takich d rob iazgów  nie uw zględnia  — wszystko jedno, kto kim 
jest: katolik iem , czy żydem , protestantem, czy prawosławnym?" 
Ach ta równość! Dawnie j, np. z a  m o s k a l a ,  wyznanie zaraz 
szło za nazwiskiem. „W  ten sposób okazywano, że dla każdego 
człow ieka najważniejszą rzeczą jest jego  re lig ja '' (str. 24), co ty lko  
dow odzi, że świat z zawrotną szybkością odstępuje od  Chrystu­
sa" pod  naporem  „zwycięskich b o j ó w e k  w oju jącego a t e- 
i z m u", (str. 24).

Dobrze, o. M arjan ie ! A le  przecież biskup Kubina pow ie ­
dział, że „wszyscy jesteśmy pod  opieką boską i n ikom u nic z łe ­
go  się nie stanie". Po co w ięc Akcja katolicka i to  oburzanie  
się na państwo, które  wam pensje płaci, że usunęło z d ow o ­
dów  osobistych rubrykę  wyznanie, uważając słusznie, że to  są 
sprawy prywatne obyw ate li ?... A  skoro wam się to  nie podoba
— to  d roga do  W atykanu otwarta! N ie  zatrzym ujem y!

* )  B u d d a  posląpi l  pono inacze j :  gdy spotka ł  g łodną panter ę ,  
pozwoli ł  j e j  p o ż re ć  się,  a l e  j e j  nie zabił .
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W ie m y już, że Akcja katolicka jest od „zabijania w ilków ". 
Kto to  są te w ilk i, w iem y rów nież. A  teraz pytanie: za co ma­
ją być te w ilk i zabijane?

Za niezwalczanie p ro jektu  prawa m ałżeńskiego ze ślubami 
cyw ilnem i i rozw odam i (o rów norzędnych  ślubach kościelnych 
w  tem praw ie sołtys— Pirożyński nic nie wspom ina) (str. 13); za 
dom aganie się szkoły świeckiej lub neutra lne j, a nie daj boże 
koedukacyjne j (18 i 23); za n iedenuncjow an ie  p rzed księdzem 
nauczyciela, k tó ryby w szkole obraża ł re lig ję  (20); za wzięcie 
przez nauczyciela św ieckiego ślubu lub  rozw iedzen ie  się 
poza konsystorzem katolickim  (20); za uświadam ianie dzieci pod 
względem  seksualnym 723); za chodzen ie  do  kina „aby się ro ­
zerwać", zamiast do  kościoła (30); za n ieurządzanie „nabożeństw  
ubłagalnych o pom yślny w ynik w o jny" i n ieodśpiew anie  „Te De- 
um" gdy ją się wygra**) (30); za składanie w ieńca na g rob ie  N ie­
znanego Żołn ierza bez zakupienia za jego  duszę mszy ża łobne j 
(31); za rozpoczynanie  z jazdów  (np. wolnom yślic ie lskich lub na­
ukowych) od wspólnego śniadania, zamiast od  zakup ionego  na 
bożeństwa w kościele za pom yślność obrad (31); za czytanie 
książek n iepo leconych przez o. P irożyńskiego w podręczniku 
„C o czytać" cena zł. 2.50 (33 i 34); za kró tk ie  suknie, cieliste 
pończochy i gimnastyczne kostjum y (str. 33) i t. d. i t. d.

Jest to  jeszcze jeden zamach i jeszcze jedna krucjata kre­
tów , sów i n ie toperzy przeciw ko światłu, k tó rego  nie znoszą. 
Zamach spóźn iony i bezcelow y, bo  słońce i tak świeci, pom im o, 
że różne złośliwe stworzonka o nocnych obyczajach są z tego 
niezadow olone.

W . R.

Z p r a s y
SZUKANIE W YJŚCIA. W  Nr. 35 „Wiadomości Literackich“ 

p. L. Zaleski z Bydgoszczy zamieścił „korespondencję" następują­
cej treści: Ponieważ kler katolicki zwalcza polską ustawę m ał­
żeńską, a rząd przestał się nią interesować, rozc iągn ijm y nie­
miecki kodeks cyw ilny, a raczej postanow ienia tego kodeksu 
dotyczące rejestracji stanu cyw ilnego  i zaw ierania  małżeństw, czyli 
ustawę z d. 6 lutego 1875 r., na pozostałe dwa zabory.

Przez ten prosty zabieg wytrącony zostanie rodzimemu wstecznictwu 
argument o nieistniejącym zamachu na małżeństwo i rodzinę „chrześcijańską". 
Gdyż wtedy naród i powszechna opinja publiczna nie pozwoli się nikomu 
tumanić orgją przewrotnej propagandy, bo cztery miljony Polaków poznań­
skich, pomorskich i śląskich zaświadczą, że śluby cywilne bynajmniej nie prze­
szkadzają im cieszyć się opinją najpobożniejszych wśród wszystkich innych 
Polaków...

Byłby to  właściwie „kawał" z rob io n y  klerow i, ale nie b y ło ­
by to  poważne. G d yb y  rząd m iał szczery zam iar w prow adzić

**) f l co zrobić gdy jej się nie wygra?  .. Ch yba  o d e b r a ć  pi eni ądze  
za nabożeństwo ublagalne  i kler  wyrzucić z k-a ju? . . .
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praw o małżeńskie ze ślubami ty lko  cyw ilnem i (a pow in ien  to 
zrob ić, aby potem  pow iedzieć em inencjom : „N ie  chcieliście ślu­
bów  cyw ilnych obok kościelnych, to  obe jdźcie  się smakiem!"), 
w ystarczyłoby w ciągu paru m inut przeredagow ać dwa czy trzy 
artykuły p ro jektu  prof. Lutostańskiego i rzecz by łaby skończona. 
Poco nam szukanie cudzych bogów , skoro m am y własną Ko­
misję Kodyfikacyjną?

Odpowiedzi Redakcji
M ŁO D Z IE Ż  S Z K O LN A  D O M A G A  SIĘ W O LN O Ś C I SU M IEN IA

„ A b i t u r j e n t o w i , "  w W a r s z a w i e .  Pytasz, m łody przy­
jacielu, co rob ić, aby nie odbywać przym usowych praktyk re li­
g ijnych w szkole, skoro przestało się już wierzyć? Najprostsza 
o dpow iedź : w y s t ą p i ć  z k o ś c i o ł a ,  zam eldować o tem  dy­
rekcji (p rzed łożyć  dokum ent) i nie otrzymać stopnia z re lig ji na 
św iadectw ie m aturalnem. Jest takich matur w Polsce już sporo. 
Byłoby to  n a j u c z c i w s z e  p o s t ą p i e n i e  w o b e c  w ł a ­
s n e g o  s u m i e n i a ,  z k t ó r e m  na  k o m p r o m i s y  c h o ­
d z i ć  n i e  w o l n o !  Polsce, niestety jeszcze daleko do tego, 
co jest na Zachodzie. Na dow ód , aby daleko nie szukać, prze­
czytajcie w  naszem piśmie wzm iankę o now ym  ustroju szkolnym 
w Czechosłowacji.

Powiadasz, m łody abiturjencie, że ten ucisk sumienia przez 
szkołę odczuwacie w kilku (i n ie W y  ty lko  jedn i!) jako coś, co 
bo li poprostu  fizycznie. W ie m y  o tem doskonale. Byłoby jednak 
rzeczą zbędną doradzać W am  żyw ienie „w dzięczności" za ten 
stan rzeczy dla tych małych ciem nych, n ierozgarniętych lub poprostu 
pod łych  ludzi z sejmu ustawodawczego, którzy uchwalili art. 114 
i 120 konstytucji zaraz po art. 111-ym, a następnie dla obu bra­
ci Grabskich za konkordat i dla prof. Bartla za rozporządzen ie  
o przym usie praktyk re lig ijnych  w  szkołach. A le  m im o to  w ie­
rzym y, że obecny stan rzeczy musi się skończyć i to  niezadługo, 
bo „n ie  m oże być przecież w  życiu zaw ie le n ieprawości" 
a w  państwie dem okra łycznem — ucisku. To n iew ątp liw ie  rozum ie 
nawet ks. Żongo łłow icz , ty lko  nie może się do tego przyznać. 
O  niego nam jednak nie chodzi. Dość, że rozum ie ją  to  już inni.

O b .  S k r ę t o w s k i e m u ,  M a r l e  s. F r a n c j a .  D z ięku je ­
m y za list.

O b .  W o j c i e c h o w i  M.  G r o d z i s k .  Państwo Polskie 
nie p łac i pap ieżow i bezpośredn io  żadnego haraczu. Natom iast 
p łac i je  pośredn io  ludność katolicka Polski w  ten sposób, że 
każdy biskup opoda tkow u je  p o d w ła dn y  sobie k le r na rzecz 
skarbu watykańskiego. W  odniesieniu do  kleru zakonnego ro ­
bią to  p ro w in c ja łow ie  poszczególnych zakonów. Ile to  rocznie 
wynosi? —  nie w iadom o, bo cyfry  te  są „ta jem n icą  zaw odo­
w ą " panów  okupantów . W  każdym  razie „dz ies ię c ina " ta w y-
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nosi m niej w ięcej ok. 5 m iljo n ó w  z ło tych  rocznie. Z pośród 
„m ie jsc  cudam i s łynących" najw ięcej da je  d ochodów  kasie 
watykańskiej stolica „K ró lo w e j ko rony p o ls k ie j"  —  Jasna Góra. 
Zwłaszcza tegoroczna „radosna tw ó rczość" paulińska w yróżn i 
się znakom icie z pośród innych tego  rodza ju  „ha nd lów  w zn io ­
słem  tow arem ". Za wszystko to  oczywiście p łac i polska wierząca 
ciem nota. Przyczem do c iem noty  te j za liczam y n ie ty lko  dew otów  
i dew otk i, czyli „ża b y  k rop ie ln icze ", jak m ów ię francuzi, lecz 
i tych pos łów  i senatorów, k tó rzy  uchwalili i pod trzym u ję  art. 
112 konstytucji. A  dale j p ro f. Bartla i obu braci G rabskich.

„ W  i e r z ę c e j  k a t o l i c z c  e ". Z „A n tych rys te m " jest tru d ­
niejsza sprawa, n iż się Pani zdaje. W szystkich „an tychrystów '* 
cechuję przedewszystkiem  trzy  rzeczy: sceptycyzm , trzeźw e lo ­
giczne myślenie i w iara w  samego siebie, a zwłaszcza w rozum . 
A  tych zalet cyw ilizacyjnych brak jest ludziom  w ierzęcym . M u ­
szę oni przy jm ow ać wszystko za dobrę  m onetę i dawać księdzu 
dobrę  m onetę za wszystko, n iczego nie w olno  im brać na ro ­
zum (oczywiście z rzeczy, któ re  kośc ió ł do  w ierzen ia  poda je) 
i stale się m odlić, czyli żebrać o łaskę n ie istn ie jęce j opatrzności, 
bez k tó re j nie w olno  im zrob ić  jednego  kroku w życiu. 
Że świat istn ie je, to  wcale jeszcze nie dow odz i, że musi istnieć 
je g o  stwórca. I to  W dodatku  tak po ję ty , jak go  sobie kler 
wyobraża. A  nam trudno  jest uw ierzyć w  wszechmoc, k tó re j musi 
b ron ić kodeks karny i po lic ja . W  wszechw ładzę, która nie zna 
praw  w łasnego tw oru  (świata) i w  wszechdobroć i w  wszech- 
sprawiedliwość, któ ra  to le ru je  z ło  i wyręcza się ob łudnym ,! 
zbrodn iczym  klerem . Na Pani dew izę : „B ez boga, ani do  p ro - 
g a ", odpow iadam y dew izę naszę: „Bez istot u ro jonych  w p ie ­
kle czy w  b łę k ic ie  p ięknie jszym  świat staje a wzniośle jszem  
życie ."

Głosy czytelników
N A M Y D L O N A  W O D A  JAKO  ŚRODEK PR ZEC IW KO  

P O KU SO M  C IAŁA

Nawięzując do  stres!czenia artykułu < b. M ilk iew iczou  ej 
w Nr. 18-a „W o lnom yślic ie la  Polskiego" p. t. „Jak się w ycho­
w uje niepokalanki u N iepokalanek" (str. 573 i n.), chcę dorzucić 
kilka słów z m oich „szkolnych czasów" u „sercanek" w Brukseli.

M od liłyśm y się też coś oko ło  dwudziestu razy dziennie, 
nieliczęc codzienne j mszy, którę odpraw ia ł nam kapelan 
o godz. 6 rano. Spowiadałyśm y się i kom un ikow a ły  parę razy 
do  roku. Kazano nam zachowywać zawsze „bo gobo jną  pow a­
gę", choć właściwa naszemu w iekow i pustota n iew ie le  sobie 
z tego  nakazu rob iła . Specjalnemi m odłam i trzeba się było 
„oczyszczać" dodatkow o w okresie, „zależnym od miesiąca" 
(jak pisze p. Irena Krzywicka w „W iadom ościach Lit." Nr. 40), 
„przyczem  jeżeli ten okres przypad ł na czas spow iedzi, „n ieczy-
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sta" nie m ogła pójść do  nie j aż po  paru dniach i po  wzięciu 
kąpieli, z k tó re j m ogłyśm y korzystać ty lko  raz na miesiąc, a która 
połączona była z następującym cerem onjałem .

Kąpiel odbywała się zawsze w obecności jedne j z „sióstr". 
W o d a  w w annie musiała być obow iązkow o zabie lona m ydłem . 
G d y  przyszło do zde jm ow ania  koszuli, „siostra" kazała się nam 
przeżegnać i zamknąć oczy, przyczem  i ona żegnała się i za­
mykała oczy. Ó cz nie w o ln o  by ło  o tw orzyć dopók i nasze 
„grzeszne ciało" nie zanurzy ło  się w  zam yd lone j w odzie. M y ­
cie odbyw a o się z zam kniętem i oczyma, przyczem  dla pew no­
ści trzeba by ło  m ieć tw arz zw róconą ku górze. Przy myciu 
części t. zw. w styd liw ych musiałyśmy odm aw iać m od litw ę, aby 
odw róc ić  uwagę od tego , co rob im y i czego się dotykamy. 
W yjśc iu  z kąpieli tow arzyszyło rów nież zamknięcie ócz, a przy 
wkładaniu koszuli ten sam cerem onja ł co przy je j zdejm ow aniu, 
ęe re m o n ja ł kąp ie low y p rzew idyw a ł dalej podziękow anie  siostrze 
dyżurne j n ietyle za pom oc przy myciu, ile za to, że stała na 
straży czystości naszych myśli.

W szystko to  jednak nie ch ron iło  nas od  „pokus", przeciw ­
nych z-amierzeniom naszych wychowawczyń i od posiadania 
„sym patyj", które się nawzajem odw iedza ły przed zaśnięciem...
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jest już na ukończeniu. Brak nam jeszcze funduszu na w ew nętrz­
ne urządzenie. Prosimy o dalsze zasilenie naszej kasy na cel 
powyższy.

Pokwitowania
1) Dr. A. P. i ob. J. G . zł. 12.—  jako odpow iedź na kon­

fiskaty „W o ln om yś lic ie la  Polskiego".
2) O b. Boi. Ros. (W lkp .) z okazji odsłonięcia pom nika 

„W d z ię czn o śc i" w  Poznaniu w  dn. 30.X.32 — zł. 25.— na fun­
dusz prasowy.

Treść poprzedniego numeru:
L e o  B e l m o n t  —  J a k  Sp  n o z ę  na wr a ca no  na wiarę  c h rześc i jańs ką .  

S .  A.  —  Krytyka etyki  J e z u s o w e ; ,  A.  Ś w i ę t o r z e c k i  —  B a j k a  o Kapie.  
M a r j a n  W a w r z e n i e c k i  —  ?e  ws p o mn i e ń  J ó z e f a  Rul ikows kiego 1731 —  
1792. K r o n i k a .  Z p r a s y .  Z k s i ą ż e k .

P R E N U M E R A T A  W O L N O M Y Ś L I C I E L A  P O L S K I E G O :  
r oc zni e  zl. 14 00  mi es i ę c z n i e  zl. 1.20
p ót - oc zn i e  „ 7 .00 z ag ra n ic ą  21/2 doi.  roczni e
kwarta ln i e „ 3.50 n u m er  po jedyńczy  60  gr.
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Konto  c i e k .  P. K. O.  14200.
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